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Kłamstwa  i g łup s tw a
„ A n a l iz a "  p. L e ń s R ie g o

O statnie czasy i wypadki w ykaza­
ły organizacyjną słabość polskiego 
komunizmu. W ystarczy wskazać na 
strajk górniczy i na powszechny 
strajk 16 m arca, W stu wypadkach 
komunizm nie odegrał żadnej istot­
nej roli. Najwyżej tu  lub tam  spowo­
dow ał niepotrzebny przelew  krwi 
(Żywiec).

Te i tym podobne fakty  zmuszają 
„wodzów" do zastanow ienia się. Jak  
wyglądają wobec „Kominternu"? 
Jak  wygląda K. P. P. wobec przew i­
dywanej przez nią interwencji zbroj­
nej z Zachodu?

W tej przykrej i przymusowej sy­
tuacji zabrał się do „analizowania" 
sytuacji znany p. Leński w ogrom­
nym artykule, umieszczonym w 
Nr. 3 „Internationale", pisma „Ko­
minternu".

Cenne wywody naczelnego publi­
cysty m ożnaby podzielić na dwie 
grupy: 1) kłamstwa i 2) głupstwa. 
Obydwiema m etodam i pragnie u- 
sprawiedliwić słabość swej partji. 
Naturalnie, druga grupa jest znacz­
nie ciekawsza.

Jako  przykład kłamstwa, i to bez­
czelnego, przytoczym y np. ustęp na 
str. 205:

nSocjafaszyści biorą czynny udział w 
przygotowywaniu wojny z Rosją So­
wiecką (!!). Tak np. socjalfaszystowska 
organizacja młodzieży TUR-a znajduje 
się pod bezpośredniem kierownictwem 
Ministerjum Spraw Wojskowych (i!) jak 

to sekretarz partji Pużak otwarcie ze­
znał na brzeskim procesie {!!?.)“,

Szkoda naturalnie słów na polemi­
zowanie z takiem i potwornościami, 
gdyż wiadomo, iż to w. Pużak nigdy 
takich rzeczy nie mówił i że Organi­
zacja M łodzieży TUR jest całkow i­
cie niei-ależna — poza swoim związ­
kiem  z całością TUR-a. l o  kłamstwo 
jest potrzebne p. Leóskiemu po to, 
aby ułatwić sobie krytvkę komunis­
tycznego związku młodzieży, który 
pomimo swoich (rzekomo) 9 tys. 
członków pozostaje w tyle za oartją 
i nie rozwija należytej roboty.

Ale od tych jawnych kłamstw 
przejdźmy lepiej do znacznie bardziej 
interesujących — głupstw. Bardziej ; 
są interesujące dlatego, że w nich J  
bardziej się ujawnia mentalność (spo­
sób myślenia) komunistyczna oraz 
trudne położenie partji, k tóra znala­
zła się w ciężkiej sytuacji na skutek 
fałszywej taktyki.

Mamy tu przedew szystki em nie­
ustanne błaganie i wzywanie pod a- 
dresem Komunistycznej Partji, aby 
me niedoceniała zręcznych „mane­
wrów" PPS. Np.: ’

„W pewnych częściach kompartji Pol­
ski me docenia się, szczególnie w prak­
tyce, zdolności socjalfaszystów do ma­
newrowania".

Ten motyw w raca u p. Leńskiego 
stale. Okazuje się, że naw et „Czer­
wony Sztandar", centralny organ 1C. 
P- P., poddał się sugestji ppsowskich 
m anewrów (!). Inni komuniści znowu 
podpisywali odezwy razem  z ppsow- 
cami (str. 220). Jeszcze inni poddali 
się sugestji ppsowskiego hasła stra j­
ku powszechnego i t. p.

Tak ta  chytra bestja ppsowska za­
czarow ała „naiwnych" komunistów 
swoimi „niezwykle skomplikowany­
mi „manewrami". W eźmy np. „ma- 
new r" (??) Brzeski. Jak  wiadomo 
(Leńskiemu), cały Brześć pochodzi 
z, ^eS°- że w „rodzinie" faszystow­
skiej pow stał spór o to, jak lepiej 
„ratow ać kapitalizm ". Ponieważ 
ppsowcy uważali, że „ratow ać kapi- 
ahzm łatwiej przy demokracji, niż 

przy dyktaturze, więc dyktatura po­

słała ich do Brześcia. I to wszystko 
„Rewolucyjna frazeologja" takich 
Dubois, Zarembów i Ciołkoszów, po­
wiada p. Leński, nic tu nie zmienia. 
Ale czy KPPiści zrozumieli to do­
brze? W łaśnie — nie! Naw et „Czer­
wony Sztandar" nie zrozumiał, że 
„chytry m anew r" ppsowców, którzy 
„wleźli" do Brześcia, przysporzył

socjalfaszystom popularności!
Oto przykład z drugiej teorji wy­

wodów p. Leńskiego — głupstw. Te 
brednie pochodzą stąd przedewszyst- 
kiem, że istoty i potrzeby dem okra­
cji autor nie rozumie, a Egzekutywa 
„Kominternu" (Manuilski) kazała mu 
rozpatryw ać walkę proletarjatu  z fa­
szyzmem o wolność, iako „chytry

m anewr" pewnej części „burżuazji". 
Dlatego też p. Leński stoi bezradny 
wobec wpływów PPS.

Ale tu  zaczyna się u p. Leńskiego 
dalsza tragikomedja. Widzi słabość 
swej partji i gorączkowo szuka źró­
deł stałości. W szak jest kryzys, bez­
robocie, rozgoryczenie, — zdaw ało­
by się KPP powinnaby rosnąć, jak

Przed dn. 18 kwietnia w rolnictwie
Zjazdy robotn ików  ro ln ych  w całym Kraju

W myśl instrukcji Zarządu Głównego 
Związku Zaw. Robotników Rolnych, w 
dn, 3 bm. odbyły się zjazdy robotników 
rolnych prawie we wszystkich oddzia­
łach. Na zjazdach przyjęto uchwałę Za­
rządu Głównego w SPRAWIE PROKLA­
MOWANIA STRAJKU PROTESTA-

Zatarg w hucie „Hortensja" 
bez zmiany

Aresztowanie komitetu strajkowego
Zatarg w hucie „Hortensja" nie uległ 

zmianie.
Robotnicy nie zgodzili się przystąpić 

do pracy na warunkach Dyrekcji — i 
huta jest unieruchomiona.

Przed dwoma dniami aresztowano ca­
ły komitet strajkowy, pod' pozorem „u- 
prawiania teroru".

Robotnicy zwrócili się do Związku 
Chemicznego, aby — przy jego pomocy— 
dalej prowadzić walkę.

CYJNEGO w dn. 18 kwietnia.* 
Naturalnie, nie obeszło się bez zajść 

z policją. Mianowicie: 
w KUTNIE wkroczyła policja na salę 

w Domu Robotniczym i poprostu rozpę­
dziła zebranych robotników rolnych. Na 
uwagę zasługuje lakt, że gdy tow. sen. 
KŁUSZYNSKA starała się dotrzeć do 
źródła zarządzeń, OKAZAŁO SIĘ, ŻE 
ANI STAROSTY, ANI JEGO ZASTĘP­
CY NIE BYŁO W KUTNIE.

Nie pomogły perswazje, że zjazd jest 
legalny, że Związek ma prawo zwoły­
wać zjazdy itp. Policja zasłoniła się roz­
kazem starosty i nie pozwoliła na odby­
cie zjazdu.

W MŁAWIE urządzono się jeszcze 
prościej: policja zjawiła się jeszcze przed 
zjazdem do biura Związku i WYPĘDZI­
ŁA STAMTĄD ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH. KTÓRZY ZAŁATWIALI SWOJE 
SPRAWY.

Trzeba zaznaczyć, że przy końcu ro­
ku służbowego robotnicy wnoszą skargi 
do Komisji Rozjemczej rf niewydanie

świadczeń. W tym wypadku uniemożli­
wiono im zgłoszenie pretensyj do Komi­
sji Rozjemczej tak, że będą musieli w po­
szczególnych folwarkach robić strajki o 
niewydanie świadczeń. Odpowiedzial­
ność za to spadnie na policję, względnie 
na Starostwo.

Pozatem przeważnie zjazdy odbyły się 
bez przeszkód.

W dn. 17 bm. rozdane będą INSTRUK­
CJE STRAJKOWE.

Zemsta dyktatury 
węgierskiei

Rząd węgierski zawiesił na czas nieo-, 
graniczony dziennik „NEPSZAWA" —r 
organ centralny węgierskiej Partji So­
cjalno - Demokratycznej.

„NEPSZAWA" był to dziennik niez­
miernie popularny w Budapeszcie; osta­
tnio ujawnił on szereg jaskrawych wy­
padków korupcji w wewnętrznem życiu 
węgierskiego systemu rządzenia.

Konferencja czterech mocarstw
w sprawie „federacji naddunajsKiej"

W czoraj nastąp iło  o tw arcie  obrad
Wczoraj p0 południu w gmachu Min. 

Spraw Zagranicznych w Londynie roz­
poczęły się obrady

Konferencji czterech mocarstw
w sprawie „federacji naddunajskiej".

Na czele delegacji Wielkiej Brytanji 
stoją Macdonald i Chamberlain, na cze­
le francuskiej — minister Skarbu Flan- 
din, na czele niemieckiej — von Biilow, 
na czele włoskiej — Grandi.

Konferencją rozważy przedewszyst- 
kiem projekt

zniesienia parytetu złota 
w państwach naddunajskich.

Czy Trocki prowadzi rokowania ze Stalinem?
Sensacyjne wiadomości z Konstantynopola

Z Konstantynopola nadeszły do Wie- kim co do warunków powrotu tego 
dnia depesze, jakoby specjalny wysłań- 1 ostatniego do Moskwy, 
nik Stalina prowadził rokowania z Troć- | Wiadomości te tak samo, jak poprze­

dnie pogłoski o rzekomej śmiertelnej \ 
chorobie Stalina, trzeba brać z bardzo ) 
dużemi zastrzeżeniami.

Rewolucja w Nowej Funlandji
W stolicy Nowej Funlandji (St. John) 

tłumy bezrobotnych zdobyły po krót­
kiej walce z policją, gmach parlamentu 
zniszczyły salę obrad i próbowały zlin­

czować premjera Squiresa, oskarżonego . binet Squiresa
o machinacje finansowe podał się do dymisji.

na niekorzyść bezrobotnych. Posłowie W mieście tworzona jest gorączkowo 
opozycyjni stanęli r.a czele tłumu. Ga- 1 straż obywatelska.

Wyrok w warszawskim procesie szpiegowskim
Ini. Staniszewski skazany na 10 lat ciążkiego więzienia a Michalina

Grot — na 3 lata więzienia
Wczoraj Sąd Okręgowy m. st. War­

szawy wydał wyrok w słynnej sprawie 
szpiegowskiej inż. Staniszewskiego i 
Grotówny. Staniszewski skazany został
na

10 lat ciężkiego więzienit

a Michalina Grot — na 3 lata więzie­
nia.

W motywach wyroku Sąd stwierdził1 
że linż. Staniszewski dostarczał obce­
mu państwu dokumenty, stanowiące ta- 
■ mnicę wojskową? w stosunku do M. 

Grotówny Sąd uwzględnił okoliczności

łagodzące.
Inż. Staniszewski wykazywał wczoraj 

ogromne zdenerwowanie,
domagał się nawet zwiększenia eskorty 
policyjnej, twierdząc, że ktoś tajemni­
czy przygotowuje zamach na niego.

na drożdżach!? No dobrze, pierwszą 
przyczyną jest „chytra" m anew ro­
wa tak tyka  PPS. Ale gdzież jest w 
takim razie kierownictwo KPP?? 
Czy jest ślepe? Czy nie ma dyrek­
tyw z „Kominternu"?

Owszem — ma. Ale cóż, kiedy 
różne HEREZJE (!) podgryzają p ir-  
tję!...

Znowu herezje? Tyle lat tępiono 
bezlitośnie heretyków , a  ci znowu 
robią bałagan w parłji i  niszczą jej 
siły w tak  ważnej chwili dziejowej !- 
Tu musimy podkreślić rolę herezyj 
w dziejach KPP. Te herezje — po 
pierwsze — swojem istnieniem  ujaw­
niają fałszywą i bezpłodną politycz­
ną pozycję polskiej „Kompartji", zaś 
po drugie służą wobec naiwnych 
szeregowców, jako p retekst, dla w* 
sprawiedliwienia klęsk partji: winni 
są heretycy; wytępić ich — a rew o­
lucję mamy w kieszeni...

Jak ież są, u licha, teraz  herezje* ? 
W yliczmy po kolei.

Pierw sza (i największa) to p rze ­
klęty „luksenburgizm" — spadek po 
po R. Luxemburg z jej w iarą w „au­
tom atyczne" przyjście rewolucji so­
cjalnej i t. d. Są tc zarazem  pozo­
stałości „mieńszewizmu", k tó re  zre­
sztą można zauważyć także u b. 
członków dawnej „lewicy PPS.".

Druga (wylicza Leński) — to p ra ­
wicowa herezja Kostrzewy, która 
dowodzi, że drobna burżuazja, a  z 
nią PPS. może samodzielnie prow a­
dzić w alkę z faszyzmem. Straszna 
kobieta!

Trzecia — to znów lewicowa he­
rezja, k tó ra  uprawia, jak powiada 
nasz autor, „pustą gadaninę" o zbroj­
nych dem onstracjach albo chce in­
dywidualnym terorem  zastąpić ak ­
cje masowe. „Te tendencje już sięu- 
jawniły w prasie i w odezwach".

Czw arta — to znany teore tyk  Ła­
piński, który  w swych pracach zaj­
muje się kwestją, czy czasem obec­
ny kryzys nie zostanie przezw ycię­
żony przez kapitalizm  przy pomocy 
burżuazyjnego państw a; w ten  spo­
sób Łapiński stacza się na haniebną 
socjalfaszystowską płaszczyznę t.zw. 
„zorganizowanego kapitalizmu" (Hil- 
ferding!). Trzeba otw orzyć przeciw 
tem u „ogień walki ideologicznej!" — 
woła z przerażeniem  Leński.

Chyba dość? Cały bałagan pstrych 
„herezyj". W łaśnie w obecnej chwi­
li! Tu trzeba zrywać z socjalfaszy­
stów „maskę imperialistyczną"! Tu 
trzeba wzmacniać organizację w 
wielkich przedsiębiorstwach, zw ła­
szcza w przemyśle wojennym!—wo­
ła Leński. A tymczasem  w partji pa­
nują powolność i nieróbstwo... Pod­
dajemy się wyrafinowanym  m ane­
wrom socjalfaszystów! — woła za­
chrypły już Leński: — do tych n a ­
leży także idea wspólnego frontu w  
walce z faszyzmem, zapożyczona od 
Trockiego! Uważać na podstępne 
manewry! Ognia do heretyków .

Tak pisze p. Leński, „wódz" KPP. 
i wielki inkwizytor, nawołujący do 
wytrzebiania partyjnych heretyków. 
Miarodajny, „istinno" - stalinowski 
„wódz". Jak  widzimy, niew iele ma 
do powiedzenia. Plącze się wśród 
kłamstw i głupstw.

A wszystko to jest odbiciem tra ­
gicznego położenia „Kom partji" i jej 
fałszywych przesłanek. Widzi, że 
rozbija klasę robotniczą; że obiek­
tywnie odgrywa rolę feakcyjną; że 
jest bezsilną. W ięc (co może innego 
zrobić?) — bawi się w ściganie „so- 
cjalfaszyzmu" i tropienie własnych 
herezyj.

Kazimierz Czapiński-
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1 Maj-to dzień Socjalizmu, Demokracji i Wolności
P rzy g o to w u jc ie  d z ie ń  1 Maja

„Narodowy komunizm"
W pewnych kołach, usposobionych 

zresztą bardzo wrogo w stosunku do 
polskiego ruchu socjalistycznego, modną 
się staje „ideologja” t. zw.

narodowego komunizmu.
Sens tej swoistej „ideologji” można spro­
wadzić do „tez" następujących:

1) Kapitalizm jest w przededniu osta­
tecznego bankructw a;

2] Socjalizm też „zbankrutow ał", bo 
zw iązał siebie z takiem i „sentym entaliz- 
mami", jak demokracja, wolność poli­
tyczna itrp.;

3] od dzisiejszego systemu rządzenia 
w Polsce trzeba będzie przejść bezpo­
średnio do dyktatury, sprawowanej , i- 
mieniem pro letarja tu" przez... „odnoś­
ne" grono osób;

4) „narodow o - sowiecki" ustrój Pol­
ski umożliwi zachowanie niepodległości 
przy jednoczesnej „szczodrej pomocy" 
gospodarczej i finansowej ze strony 
Związku Republik Sowieckich.

Podobne myśli ko łata ły  się w n iektó­
rych głowach w  lipcu i sierpniu r. 1920; 
zdobywały dla siebie praw o obyw atel­
stw a w przededniu przew rotu majowe­
go; i te raz  znowu zaczynają zyskiwać 
gdzieniegdzie niejaką popularność — 
tam  mianowicie gdzie

przyzwyczajono się już 
uważać dyktaturę  za jedyną możliwą 
metodę rządzenia narodem  polskim.

Rzecz oczywista, sama „koncepcja" 
jest

dziecinnie naiwna.
Gdyby została ona kiedykolwiek zreali­
zowana, oznaczałoby to zupełną likwi­
dację

niepodległości Polski
na wzór Gruzji sowieckiej, U krainy so­
wieckiej, Białorusi sowieckiej. Z punk­
tu w idzenia psychologji społecznej w ar­
to  przypomnieć przytoczone przez nas 
wczoraj słowa Filipa Turati'ego; z tych 
samych źródeł duszy ludzkiej pow stają 
„nastaw ienie psychiczne" faszyzmu i 
.nastaw ienie psychiczne'* komunizmu. 

Teorja i p rak tyka  Socjalizmu wychodzą 
z całkowicie odmiennych pod każdym 
względem założeń.

Owe nastroje „narodow o - komunis­
tyczne" zaczynają hulać, jak pow iedzie­
liśmy na w stępie, w środowiskach, da­
lekich od nas i obcych nam. Zwracamy 
na nie uwagę dlatego, bo mogłyby sie 
przedostać i do kół robotniczych pod 
płaszczykiem  rzekom o purpurowej cho­
rągw i; odw rotna strona purpurowego 
p łótna wygląda tak  czarno, jak czarne 
koszule gwardji przybocznej p. Mussoli- 
niego,

Lepiej być zbyt ostrożnym, niż zama- 
ło ostrożnym *»• S. K«

u k a z a ł a  s ię  JUZ p r a c a

Z. ZAREMBY
RACJONALIZACJA 
K R Y Z Y S  
P R O L E T A R J A T

Trzy konferenc]e-i co złego będzie?
Federacja naddunajska—jak prze­

widywaliśmy niedawno, roztrząsając 
tę sprawę — im dłużej jest na „war­
sztacie dyplomatycznym", tem bar­
dziej

oddala się od swego celu.
Trudno doprawdy rozeznać się w 

chaosie, jaki wytworzył, się dokoła 
tej sprawy. Spróbujmy jednak.

Otóż sprawę federacji rozczłon­
kowano dyplomatycznie na 

3 konferencje.
Pierwsza, to — konferencja premje- 
r francuskiego Tardieu z premje- 
rem angielskim Macdonaldem. Kon­
ferencja ta już odbyła się. Inicjaty­
wa jej wyszła od Tardieu, który 
miał niewątpliwie na widoku dwa 
cele:

1) uzgodnić z Anglją poglądy w 
sprawie federacji, by wystąpić 
wspólnie zarówno wobec innych 
mocarstw, jak też państw, mających 
wejść do federacji i

2) poszczycić się we Francji suk­
cesem w polityce zagranicznej i wy­
grać ten sukces, jako

atut wyborczy przeciw lewicy 
(wybory do Izby Deputowanych od­
będą się 1 Maja).

Konferencja londyńska obu pre- 
mjerów nie_ dała jednak pożądanego 
przez Tardieu wyniku. Anglja nie 
wzięła na siebie żadnych zobowią­
zań względem Francji, przekazując 
wszystkie sprawy sporne konferen­
cji czterech mocarstw, t. j. Anglji, 
Francji, Niemiec i Włoch.

Druga ta konferencja otwiera się 
właśnie w Londynie. Czy doprowa­
dzi do jakiegokolwiek rezultatu — 
zobaczymy. To pewna, że trudności 
jest bez liku. Podczas gdy Francja 
(a pono i Anglja) jest zdania, że do 
federacji ma wejść 5 państw (Au- 
strja, Czechosłowacja, Węgry, Jugo- 
sławja, Rumunja), Niemcy i Włochy 
chcą rozszerzyć federację, i same do 
niej przystąpić. W ten sposób sama 
idea federacji naddunajskiej 

stałaby się fikqą, 
powstałaby nowa organizacja, nie­
przewidziana przez Franq'ę.

Francji idzie o to, by przez utwo­
rzenie federacji naddunajskiej uzy­
skać na nią wpływ przemożny, prze- 
dewszystkiem dzięki pożyczkom i 
kapitałom francuskim.

Anglja dąży do utrzymania rów­
nowagi w Europie środkowej i do 
przeciwdziałania nadmiernym wpły­
wom — zarówno Francji, jak Nie­
miec i Włoch — na małe państwa 
naddunajskie.

To jest trudność zasadnicza, po 
której ewentualnem załatwieniu 
wyłoniłyby się dopiero trudności 
dalsze, związane ściśle ze sprawą 
samej federacji, jej organizacji, za­
kresu działania i t. d

Wreszcie trzecia konferencja mr- 
s.'e odbyć między 5 państwami, m*- 
jącemi wejść do federacji. Konte- 
lencja ta doszłaby do skutku w ra ­
zie powodzenia konferenqi 4 mo­
carstw. Tak przynajmniej wydaje 
się z postawienia sprawy przez

Francję i Anglję. Wynikałoby stąd, 
że federacja jako twór 4 mocarstw 
byłaby w swych ruchach całkow-cie 
zależna od 4 mocarstw. Byłaby to 
federacja

pod kontrolą i przymusem.
Na marginesie należy dodać, że o 

ile myśl o federacji wypływa z cięż­
kiej sytuacji gospodarczej i finanso­
wej 5 państw naddunajskich, to tru­
dno zrozumieć, dlaczego zapomina 
się zupełnie o Bułgarii i Grecji, znaj­
dujących się narówni z Austrią i 
Węgrami na skraju ruiny, podczas 
gdy np, położenie Czechosłowacji 
nie jest bynajmniej krytyczne. Ko­
mitet finansowy Ligi Narodów wska­
zuje właśnie na Austrję, Węgry, 
Bułgarję i Grecję, jako na kraje, wy- 
magjące natychmiastowej pomocy ze 
strony mocarstw. Już samo więc 
wyodrębnienie 5 państw ma cele 
czysto polityczne na względzie.

Tak samo aktem politycznym jest 
pominięcie Polski 

w rokowaniach o federację. Akt ten 
urasta do rozmiarów

demonstracji, 
gdy się weźmie pod uwagę, że prawi­
cowy premjer francuski Tardieu 
wznosi hymn pochwalny na cześć Cze 
chosłowacji, jako upatrzonej głowy 
federacji, a o sojuszniczce — Polsce 
nawet nie wspomina. Kto tu więcej 
ponosi winę w tem lekceważeniu Pol­
ski: Francja, Czechosłowacja, czy 
sama Polska — nie będziemy tu roz­
ważali.

Wyrok śmierci na Szterna i Wasiljewa
Proces sowiecki o zamach na radcę ambasady

niemieckiej w Moskwie
Trybunał rewolucyjny w Moskwie za­

kończył rozpraw ę przeciw ko
Szternowj i Wasiljewowi, 

oskarżonym o 'dokonanie zamachu na 
radcę am basady niemieckiej von Twar- 
dowsky'ego, przytem  w istocie rzeczy 
zamachowcy chcieli- podobno zgładzić 
samego ambasadora niemieckiego, by | 
wywołać }

komplikacje międzynarodowe 
pomiędzy Związkiem Republik Sowiec­
kich a Europą Zachodnią,

Obydwaj oskarżeni zostali skazani na 
karę śmierci.

Prośba o ułaskaw ienie została odrzu­
cona.

* *
*

Cena 75 gr.

do nabycia w Księgarni 
Robotniczej W arecka 9

Cała ta „tajemnicza" sprawa na­
suwa przypuszczenie, że chodzi tu 
o jeszcze jedną z kolei 

prow okację  
G. P. U. podobnie, jak rzecz się mia­
ła z wieloma innemi procesami tego 
samego typu, że wymienimy proces 
Centralnego Komitetu socjalistów- 
rewolucjonistów i t. p.; we wszyst­
kich takich procesach w roli oskar­
życiela występuje z reguły p. Kry­
lenko,

I tym razem p. Krylenko wygłosił 
mowę oskarżycielską, twierdząc 
między innemi, że Sztera i Wasiljew 
należeli do jakiejś organizacji tero- 
rystycznej pod wodzą niejakiego • 

Wsiewołoda Lubarskiego, 
przytem ów Wsiewołod Lubarskij 
miał być ni mniej, ni więcej, jeno... 
„członkiem P.P.S.".

Jest to, rzecz oczywista, 
bezczelne kłamstwo, 

charakterystyczne dla p. Krylenki, 
....

który już przed wojną światową od­
znaczał się szczególną nienawiścią 
do PJP.S.; pełnił p. Krylenko wów­
czas „zaszczytne funkq'e” nauczy­
ciela państwowego gimnazjum ro­
syjskiego w Lublinie, chociaż wie­
dział doskonale, że w Polsce istnie­
je bojkot szkół rosyjskich. Owa 
wzmianka o P.P.S. w mowie p. Kry- 
lenki potwierdza pośrednio

charakter prowokacyjny 
całej afery.

Straszliwe samobójstwo z nędzy
Bezrobotny spalił się prądem o sile 5 tys. volt

O  „ p i a t i l e t c e "
Na marginesie książek Knickerborckera

IL

T eror jest bronią negatywną, można 
przeszkodzić dzięki niemu pewnym rze­
czom, nigdy zaś tworzyć rzeczy nowe. 
Tylko w iara w słuszność i powodzenie 
tego dzieła mogła skłonić robotnika w 
Moskwie, „by jedząc dwa razy dziennie, 
w ydaw ał przeciętnie %  SV/ego zarobku" 
(str. 28). A je on bardzo źle (w r. 1930), 
mimo, iż przeznaczyć musi tak  wielką 
część zarobku na pożywienie. „Zwie­
dziłem 5 takich jadłodajni — pisze au­
tor — w środku m iasta (w Moskwie)... 
W szystkie stoły były zajęte. W reszcie 
dostałem  miejsce. Kupiłem znaczki na 
zupę, soloną rybę, kartofle, ogórki i 
herbatę. M ięsa nie było. Zupa to by­
ła  gorąca woda z gotowaną w niej ka­
pustą, bez śladu mięsą, ryba to zwykły 
śledź, kartofle były również bez śladu 
masła lub jakiegokolwiek tłuszczu. Do 
tego dodaw ano 4 kaw ałki kwaśnego 
czarnego chleba" (str. 28). A jedno­
cześnie inżynierowie am erykańscy po­

siadają (w Dnieprostroju) „piękne mu­
row ane wille, złożone z 6 pokoi, kuch­
ni, łazienki, zaopatrzone w  centralne 
ogrzewanie... byłyby ozdobą każdego 
am erykańskiego m iasta ogrodu... P ro­
dukty, przywożone wodą z Odesy, są 
praw ie wyłącznie am erykańskie"... (str. 
163). A tymczasem górnicy muszą p ra ­
cować w kopalniach węgla, gdzie „trze­
ba było się położyć na boku, jak krab, 
i z lampką, uwiązaną u szyi, w obłoku 
duszącego pyłu węglowego napół pe ł­
znąć, na pół zsuwać się" (str. 171).

W Rosji (na Kaukazie) produkuje się 
i y 2 miljonów sztuk pomarańcz. Całą 
ilość przeznaczono na wywóz. R obot­
nicy pracują wszędzie na akord, co 
zmusza ich do zw iększenia wydajności 
pracy, a jednocześnie opisuje autor en­
tuzjazm, jaki wywołuje p raca w ykony­
w ana w najcięższych warunkach.

Kwestja „dumpingu" sowieckiego jest 
od kilku lat bolączką św iata kapitali-

Coraz bardziej srożąca się nędza po­
woduje olbrzymią ilość zamachów samo­
bójczych, wśród których zdarzają się 
wypadki, m rożące krew  w żyłach. Je d ­
na z  takich tragedyj rozegrała się one- 
gdaj we wsi Skorosze pod W arszawą.

Bezrobotny Paw eł Gardziak, zamiesz­
kały  w Skoroszach, udał się na to r ko­
lejowy, prow adzący do lotniska na O kę­
cie. W zdłuż toru  kolejowego biegną 
przew ody prądu  elektrow ni pruszkow ­
skiej o napięciu 5 tysięcy volt.

stycznego. A utor s tara  się zbadać i to 
zagadnienie i dochodzi do przekonania, 
że Sowiety sprzedają rzeczywiście po­
niżej kosztów własnych, np. naftę lub 
pszenicę, a więc najważniejsze przed­
m ioty ich wywozu. Jednak  to zagad­
nienie przedstaw ia się w  odmieunem 
świetle, o ile nie będzie się przeliczało 
rubla dzisiejszego według pary tetu  
przedwojennego, badając jednocześnie 
strukturę gospodarczą dawniejszej Ro­
sji. Z kw estją „dumpingu” łączy się 
ściśle zagadnienie ekspansji gospodar­
czej Sowietów na rynkach zagranicz­
nych. Temu zagadnieniu pośw ięca Knic­
kerbocker drugą książkę *). Opisuje 
w niej te ren  ekspansji sowieckiej w 
państw ach kapitalistycznych. Daje ona 
może jeszcze więcej, aniżeli część p ierw ­
sza, gdyż opisuje jednocześnie kulisy an­
tagonizmów i w alk  międizy poszczegól- 
nemi grupami kapitalistycznemu. Sowie­
ty  eksportują głównie naftę, drzewo i 
pszenicę. Na rynku światowym napo- 
tykają groźnych konkurentów  kapitali­
stycznych. W alka ta, jak słusznie za­
znacza w przedmowie prof. Szymanow-

*) W alk a  z czorw onym  handlem . W a rsz a ­
w a, 1932. P rz e k ła d  pro f. Z. Szym anow skiego, j

G ardziak stanął pod jednym ze słu­
pów, okręcił się całkow icie drutem, 
zw racając specjalnie uwagę na głowę 
i szyję, koniec drutu przeciągnął pod 
ubraniem, przywiązał do niego kamień 
i przerzucił przez kabel.

Przez ciało G ardziaka przebiegł na­
tychm iast p rąd  o wysokiem napięciu, 
powodując niezwłoczną śmierć.

G ardziak przez dłuższy czas był bez 
pracy i powodem samobójstwa była o- 
stateczna nędza- .

ski, „ma charak ter niemal dram atycz­
ny i należy do najciekawszych ustępów  
książki". Z przejawam i tej walki spo­
tykam y się na każdym kroku,

Książki te mają w artość dokumentu, 
dają bowiem socjaliście tylko m aterjał 
faktyczny. Dla naszego obozu powstaje 
jednocześnie inne zagadnienie, a m ia­
nowicie czy i w jakiej m ierze plan pię­
cioletni Sowietów realizuje zasadę bu­
downictwa socjalistycznego. A utor a- 
m erykański nie omawia wogóle tego za­
gadnienia. Jako  dziennikarzowi bur- 
żuazyjnemu jest ono mu obce i zupełnie 
nieznane. Ograniczymy się jedynie do 
postaw ienia tego zagadnienia, albowiem 
omówienie go przekraczałoby rozm iar 
tego artykułu. Je s t ono zbyt wielkie 
i zbyt ważne, by można je w tym arty ­
kule omówić.

Pomijając więc tę sprawę, tak  bardzo 
ruch socjalistyczny obchodzącą, stw ier­
dzić musimy, i i  au to r am erykański dał 
nam pracę cenną, do czego przyczynia 
się w  dużej m ierze staranny i płynny 
przekład prof. Szymanowskiego.

K.

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
KAWA ZA NAFTĘ.

Brazylja zaproponow ała rządowi ru ­
muńskiemu tranzakcję zamienną kaw y 
na naftę. W arunki, przedstaw ione przez 
rząd brazylijski, są bardzo korzystne i 
praw dopodobnie rząd rumuński zyska 
na tej tranzakcji około 200 miljonów lei. 
jeżeli sprzedaż kaw y będzie zm onopoli­
zowana. Rokowania trw ają i praw dopo­
dobnie zakończone zostaną pozytywnym 
wynikiem.

CO BYŁO POWODEM ZAMACHU 
W TEATRZE?

Osobnik, którzy rzucił płonącą watę. 
umaczaną w benzynie, w tea trze  w Sze­
ged, zgłosił się do policji. J e s t  to  pom oc­
nik fryzjerski St. Elekes, który  oświad­
czył, że dokonał tego zamachu, celem 
zaprotestow ania przeciwko istniejącemu 
obecnie stanowi rzeczy.

PRZED UNIELEGALNIENIEM RUCHU 
HITLEROWSKIEGO.

Pod przew odnictw em  m inistra Groe- 
nera  odbyła się konferencja m inistrów 
Spraw W ewnętrznych krajów zw iązko­
wych, na której omawiano sytuację w«- 
w nętrzno - polityczną w zw iązku z  uja­
wnieniem wywrotowej akcji narodowych 
socjalistów, Z ram ienia rządu prusk ie­
go w obradach w ziął udział m inister 
Severing.

W edług informacji prasy, na konferen­
cji tej zapadły w ażne decyzje co do za ­
chowania jednolitej linji postępow ania 
w ładz Rzeszy i krajów  związkowych w  
stosunku do nielegalnych poczynań na­
rodowych socjalistów,

ZGON WIELKIEGO UCZONEGO.
W  miejscowości G rossbothen, koło 

Lipska, zm arł główny przedstaw iciel mor 
nistycznego światopoglądu, prof. W il­
helm Ostwald w  79-ym roku życia.

Prof. O stw ald urodził się w  1853 r. w j 
Rydze. W  r, 1909 otrzym ał on nagrodę * 
Nobla z działu chemji.

Nominacja 
p. Stamirowskiego

Pow ołanie p. K azim ierza Stamirow­
skiego na stanow isko prezesa Banku 
Rolnego w yw ołało — pomimo w szyst­
ko — pew ne zdziwienie w społeczeń­
stwie. P. Stamirowski był dowódcą pu ł­
ku ułanów, dyrektorem  departam entu 
i wice - ministrem w Min. Spraw  W e­
w nętrznych, wreszcie podsekretarzem  
stanu w Prezydjum Rady M inistrów. 
J e s t  to  niew ątpliw ie droga życiowa dość 
błyskotliwa, ale dotychczas przypusz­
czano, że prezesem  Banku Rolnego po­
winien jednak być ktoś, zw iązany przy­
najmniej jako-tako z zagadnieniami rol­
nictwa.

Pod względem politycznym p. Stami­
rowski należał p rzed  wojną do t. zw. le­
wicy PPS. Roli jego podczas procean 
brzeskiego przypom inać nie potrzebuje­
my.

Magistrat m. Łowicza
nie z o s ta ł  ro zw iązan y

Podana przez nas wiadomość na pod­
staw ie informacji p rasy  w arszaw skiej o 
rozwiązaniu Magistratu m. Łowicza jest 
niepraw dziw a. M agistrat nie został roz­
wiązany.

Po likwidacji 
Komitetu Floty Narodowej

Dla uniknięcia n iepo rozum ień
W związku z zamieszczonym w  po- 

czytnem Piśmie W Panów  artykułem z  
dnia 3 kw ietnia r. b. pod tytułem  „Zar­
żnięta” instytucja i podpisanym Z. K.—  
rozeszły się w  pewnych kołach plotki, 
jakobym ja była autorką wspomnianego 
artykułu.

Uprzejmie przeto  proszę Szanowną 
Redakcję o łaskaw e zamieszczenie na- 
stępującego oświadczenia:

Artykuł p. Ł „Zarżnięta” instytucja 
napisany jest przez nieznanego mi auto­
ra i umieszczone pod nim inicjały Z. K. 
nie są kryptonimem mego nazwiska.

Zgóry dziękując za łaskaw e spełnia­
nie mej prośby łączę w yrazy pow aża­
nia.

Zofja Kasimirowa.
PI, Piłsudskiego 2.
W arszawa, dn. 5 kw ietnia 1932 r.

* *
*m

Ze swej strony potwierdzamy kate­
gorycznie ,że artykuł, o którym mo­
wa, nie pochodzi ani bezpośrednio ani 
pośrednio od p Zofji Kasimirowej.
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STARANIEM ZWIĄZKU IZB PRZEMYSŁOWO-HANDLOWYCH
u k a z a ł  s i ę

M ARJA KONOPNICKA

Pożar Kopalni

R O C Z N I K
POLSKIEGO PRZEMYSŁU i HANDLU

NA 1932 ROK

J E D Y N E  
W POLSCE
ŹRÓDŁO INFORMACYJNE

N I E Z B Ę D N E  
DLA KAŻDEGO
PRZEMYSŁOWCA. KUPCA, 
FINANSISTY, EKONOMISTY

opracowany pod kierownictwem Komitetu, złożonego z 
DYREKTORÓW IZB PRZEMYSŁOWO-HANDLOWYCH

p r z  m x
T E O D O R A  S Z O B E R A

R O C Z N I K  zaw iera spraw dzone informacje 
o p rzeszło  7 0 0 0  przedsiębiorstw  w Polsce
podzielonych na 27 grup, oraz trzy skorowidze; 
p r z e d s i ę b i o r s t w ,  w y r o b ó w  i m i e j s c o w o ś c i .

ROCZNIK opracow any jest w trzech językach; 
p o l s k i m ,  f r a n c u s k i m  i n i e m i e c k i m .

C ałsść oprawiona w płótno stanowi księgę, 
liczqcq około 2 0 0 0  stron.

DO NABYCIA W ADMINISTRACJI WYDAWNICTWA: WARSZAWA, UL. TRAUGUTTA 7/9, TELEFON 688-47 , 
O R A Z  W W I Ę K S Z Y C H  K S I Ę G A R N I A C H ,

Jak wyglada w rzeczywistości
J»sanacyjna" pomoc dla rolnictwa?

Ocena dzisiejszej sytuacji na wsi 
w ujęciu Banku Gospodarstwa Kra­
jowego wyraża się w stwierdzeniu 
szczególnie trudnego położenia iinsty 
tucjit związanych bezpośrednio z ro l­
nictwem. W ostatniej publikacji B. 
G. K, o sytuacji ekonomicznej kraju  
czytamy w uzasadnieniu powyższej 
uwagi: „ciężkie położenie finansowe 
rolników odbija się bowiem na stanie 
ich operacji w sposób ujemny, gdyż 
w kłady nie w ykazują przyrostu, zaś 
likwidacja kredytów odbywa się z
trudem '.

Jeszcze niedawno, jako „curio­
sum", przytaczane wypadki kupowa­
nia dobrego konia za... 10 zł. Obecnie 
wzmożone tempo licytacji doprowa­
dziło tę cenę do... 50.gr. za konia i 
te z nieprawdziwego zdarzenia 
ceny inwentarza lub płodów stają  się 
już teraz odzwierciedleniem tragedji 
wsi. W praktyce codziennego życia 
wymownym komentarzem do poda­
nej na wstępie cytaty  z publikacji 
Banku Gospodarstwa Krajowego jest 
tranzakcja niejakiego P ietrzykow­
skiego — włościanina z okolicy Zduń­
skiej Woli, który pod batem skrajnej 
nędzy sprzedawał na jarmarku za kil 
kadziesiąt zł.... swego 18-letniego sy­
na. Tranzakcja ta, wprawdzie unie­
możliwiona przez wkroczenie policji, 
jest dokładną miarą szybkości z jaką, 
pod nieubłaganemi ciosami kryzysu 
spychana jest ludność wsi w niezna­
ną przepaść.

Toteż nie posiłkując się zawiłym i 
niewyraźnym dla szerokiego ogółu 
stylem urzędowych komunikatów, na­
zywam y aktualną s y t u a c j ę  na wsi po- 
prostu katastrofalną.

Zdajemy sobie sprawę z wpływu 
ogolnoswiatowego kryzysu na łoźe. 
me w k ra ju  i nieobarczamy obecnie 
panującego w Polsce systemu całko­
witą i wyłączną za to położenie od­
powiedzialnością (podkreślenie tego 
stanowiska jest tutaj niezbędne z po­
wodu nieuleczalnej m anji prześlado­
wczej publicystów obozu , ,p oma j owe­
go ’), ale w związku z tą katastro­
falną sytuacją >:a wsi i niektóremi 
posunięciami Rządu, zaznaczonemi w 
ostatnich czasach a mającemi rzeko­
mo przyjść wsi z  pomocą, uważamy 
za konieczne znowu wykazać zgubną 
politykę „systemu"’ w dziedzinie naj­
bardziej palących zagadnień.

Przedewszystkiem kwestja czasu i 
formy.

Jeśli słuszne jest ostrzeżenie, iż 
jest „za pięć minut dwunasta", albo­
wiem w niesieniu pomocy dla wsi nie­
ma am chwili do stracenia, to nig- 

zie wyraźniej nie zaznacza się tak 
wielka różnica pomiędzy zegarem  
rzeczywtstosci a zegarem „sanacji" 
ktorego wskazówki posuwają się z 
beztroską opieszałością. Dla porów­
nania sięgnijmy po kilka przykładów

I.
walki z klęską gospodarczą wsi za­
granicą, Oczywiście, nie będziemy 
tutaj szukali porównania w dziedzi­
nie przebudowy ustroju rolnego: Ta 
kwestja została po wojnie rozwiąza­
na bardziej lub mniej szczęśliwie we 
wszystkich nowopowstałych pań­
stwach. Jedynie w Polsce wyrok  
śmierci z punktu wydany przez zie- 
miaństwo na reformę rolną został o- 
bydwiema rękoma podpisany przez  
„sanację“ i  jest obecnie wykonywany  
w trybie postępowania doraźnego.

Doceniając, iż zapóźniona przebu­
dowa ustroju rolnego w Polsce przy­
czyniła się znacznie do pogłębienia 
kryzysu, rzućmy chwilowo zasłonę 
na tę tragedję rzeczywistości a  p rzy j­
rzyjm y się aktualnym poczynaniom 
„sanacji" w walce z tegoczesnem sta- 
djum kryzysu.

W Niemczech już w połowie listo­
pada r. z. ukazał się dekret P rezy­
denta z mocą ustawy, który zapocząt­
kował akcję wydatnej pomocy dla 
rolnictwa. W ogólnym zarysie dekret 
daje rolnictwu metylko możność ko­
rzystania z moratorjum dla szeregu 
zobowiązań, nawet kredytów długo­
terminowych, lecz uprawnia specjal­
nie do tego celu powołane urzędy do 
obniżania w drodze przym usu opro­
centowania kredytów, ustalania ter­
minu płatności rat a nawet w pew­
nych wypadkach zmuszania w ierzy­
cieli do skreślania części pretensji,

W Rumunji już od 15 lutego b. r. 
zawieszono przymusowe egzekucje i 
wstrzymano licytacje. Projekt u sta­
wy o ulgach w spłacie długów rolni­
ctwa jeśli chodzi o m ałorolnych jest 
oparty na zasadach, iż suma zadłuże­
nia gospodarstw do 5 ha będzie 
zmniejszona do 50% i płatna w ciągu 
30 lat przy oprocentowaniu 9 procent 
z czego 5% będzie płacił dłużnik a 
4% państwo, dla gospodarstw powy­
żej 5 ha zastosowane będzie postępo­
wanie ugodowe, dopuszczające obni­
żenie zadłużenia do 50%.

Jakże na tle tych dwóch p rzy k ła ­
dów  (skrępowani m iejscem  ogran i­
czam y się tylko do nich) przedstaw ia  
się akcja pom ocy dla drobnego ro l­
nictw a w  P olsce?

W ciągu ostatniej sesji S i  i mu e- 
nergja większości spalała się w u :h-

Z ao f ia ro w an ie  p racy
Ela „ECZCIWEJ” jest ofert, w re

dek cii.

Czasowe unieruchomiemie 
fabryki „W esten“

Fabryka naczyń emaljowanych „Wes- 
ten“ w Olkuszu unieruchomi swe warsz­
taty na czas od 18 kwietnia do 9 maja. 

1300 robotników utraci czasowo pracę.

walaniu nowych podatków. Do p ra ­
cowicie zestawionych swego czasu 
przez ob. dr. Putka  100 już istnieją­
cych podatków dorzucono 19 nowych 
z których niemal wszystkie spadają 
dodatkowym ciężarem na ludność 
wsi, nie licząc szeregu tak niebezpie 
cznych dla. wsi ustaw, jak nprz. „c 
tępieniu szczura piżmowego", nak ła­
dającej 500 zł. kary  na  każdego „kto- 
by szczura piżmowego zobaczył a  nie 
zameldował o tern natychm iast w ła­
dzy", co w  praktyce stanowi wzmoc­
nienie pętlicy grzywien administra­
cyjnych na szyi małorolnych.

Dopiero w ostatnich czasach przy­
stąpiono do ostatecznego załatwienia 
ustawy, noszącej wiele mówiący ty ­
tuł „o ulgach w egzekucji sądowej 
przeciwko gospodarzom rolnym “ .

N ajistotniejszą część tej ustawy 
stanowią postanowienia, m ające obo­
wiązywać na terenie całego Państwa 
w przedmiocie tymczasowego w strzy­
mania licytacji nieruchomości ziem­
skich, na podstawie których dłużnik  
znajdujący się na skutek ciężkiego 
położenia gospodarczego w trudnoś­
ciach płatniczych może zgłosić do są­
du wniosek o wstrzymanie licytacji.

Pomimo zapewnień „sanacji" usta­
wa nie posiada istotnego znaczenia 
dla małorolnych, a zwłaszcza nowo- 
nabywców, zagrożonych u tra tą  p a r­
celi.

W yłączone są od dobrodziejstwa u- 
staw y licytacje za podatki i z  poży­
czek instytucji kredytu długotermino­
wego czyli przedewszystkiem Pań­
stwowego Banku Rolnego t. j. za dłu­
gi najbardziej ciążące.

Sprawa podatków została rozlrzy- 
gnięta ramową „ustawą o spłacie za­
ległości".

Obecnie ukazało się rozporządzenie 
Min. Skarbu i Min. Spraw W ewnętrz­
nych, które odracza tylko do 15 sier­
pnia 1933 r. zaległości z podatków 
gruntowego, dochodowego, m ajątko­
wego i spadkowego, powstałe przed 
1 października r. z., ale ulgi te nie 
będą stosowane do zaległości powsta­
łych wskutek jawnej z łe j woli, przy- 
czem ocena „woli" należy do Min. 
Skarbu po szczegółowem zbadaniu 
sprawy, co w praktyce wpłynie na 
znaczną zwłokę w załatwianiu spra­
wy. Ustawa przewiduje pozatem u- 
morzenie części podatków, lecz pod  
warunkiem, i i  płatnicy uiszczą zale­
głości, nprz. kto wpłaci zaległości do 
30 czerwca b. r. będzie korzystał z u- 
morzenia 50% podatków. Będzie to 
dostępne tylko dla obszarników a dla 
małorolnych, nie rozporządzających
gotówką dobrodziejstwo ustawy nie 
istnieje.

Toteż kwestja zaległości z podat­
ków małorolnych pozostaje nadal o- 
twartą.

Stanisław Niemyski.

Przysłano na,a w odpisie bardzo małe 
znany wiersz Marji Konopnickie), drukowa­
ny w tajnym „Robotniku" w przededniu re­
wolucji 1905 r. Jeden wyraz na końcu oka­
zał się, niestety, nieczytelny. Red.

Na tysiąc metrów pod ziemię zapadła  
Otchłań studnicy 

Po sztolniach, gankach, jak senne widziadła  
Snując się w ćmie tej, co sen im wykradła  

Idą górnicy.
Jest ich pięciuset. Latarki i młoty  

Sznury, oskadry,
Niesie odważny huf czarnej roboty...
Jest ich pięciuset, a każdy z  tej roty  
Bojownik twardy
Nikt lat trzydziestu nie ma m iędzy niemi 

A  żony, dzieci 
Czekają na nich, gdzie barwy jasnemi 

Wiosna się kwieci 
• Idą... Z  tchów silnych chrapliwą muzyką  

Prą się w zawały.
Młoda ich siła wywiera się dziko 
Świdrem, toporem, oskardem, motyką  

Na zim ny majestat skały.
Grzmi kilof, zwarte podważa granity 

Żre, m iażdży, wali 
A  świder kąsa, okrutny, niesyty  
A  przepaść czyha... J e j odwet ukryty  

Skrada się w dali,...
W ybija moment... Gdzieś lampka rozpryska  

Odgrzmiał grom rykiem  
Buchnęły gazów huczące ogniska 
Uderzył wicher pod czarne sklepiska  

Z śmiertelnym rykiem.
Z gardzieli szybów, po sztolni gdzieś żlebie 

Jak  ruda żmija,
Co sycząc, sama rozdłuża się z siebie.
W skroś w yda  ofiar, po górne podniebie 

Pożar się wzbija.
 .......................................
W zbija się, wzmaga, roziskrza, dymi 
Cała kopalnia — slup ognia olbrzymi 
Mrący i trupy na jednej się kupie 
Duszą i gorą... Słup runął. Na słupie 
Belki płonące trzeszczą. Słychać ryki 
Z dna ślepych studzień. Tak zwierz ryczy dziki 
Z hukiem się walą sztolnie, a płomienie 
Nad głowy ludzkie wiążą się w sklepienie.
Garść żywych walczy jeszcze. Jeszcze z szałem  
Życia się trzym a z natężeniem calem.
Biega po gankach, śmiercią obłąkany 
Tłum, jak po piekła czeluściach szatany  
Wpół nagi, grozą wysadzone oczy 
W  konwulsjach tłucze mur i pianę toczy.
...Tchu! tchu! Powietrza! Dnia! Światła! Tchu! Wocfy! 
Powiewa wiatru... zieleni... swobody....
Błękitów nieba., płoszących piór b ic ia -  
Tchu! Tchu! oddechu... tyc ia l Życia.. Życia....
.  9 9 ' • * •  •  * * * •  •

Ach, tego żyda , które razy tyle
Przeklęli... Życia w prochu, w  mrokach, w pyle
Życia bez światła, bez wiosny zapachu,
Och, nieludzkiego, w tern piekle, w tern gmachu.
Oni go teraz chcą, chcą... K rzyczą o nie 
Krwawiąc na murach pierś, głowy i dłonie.
Zamiast tchu przecież dym chwytają w usta 
Lepnie już ziemia krwią i łzam i tłusta...
W szystko się wali... Żyw przygniata trupa 
W yjących głowni ludzkich  — jedna kupa.
A  pożar wzlata, opada, znów hasa 
A ż nad tą rzeszą okropną ugasa 
Syt mordu. Jeszcze jeden płomień — goniec 
Zwycięstwo śmierci obwieszcza — i koniec.

.  .  •  •  ■ •  * •  •

W szystko mija. Nazajutrz w tumulcie, popłochu 
Dobędą na świat biały ze strasznego lochu 
Wśród przeraźliwych krzyków  zgrozy i rozpaczy  
Zwęglone, spotworniałe resztki ciał kopaczy  

A  na szczętach dymiących, poszarpanych w szm aty  
Usta żywe wycisną boleści stygm aty ...
Tysiące warg drgających miłością namiętną 
Przylgnie do nich, zostawi ostatnie swe piętno.
Potem ciśnięte na wóz kopicą stłoczoną 
W szumie czarnych chorągwi, pod czarną oponą 
Runą okropne trupy zwalić się pospołu 
Do w szystkim  wspólnego dołu.
A  potem  — Zapomnieniem nad grobem usiądzie
I  znów wiosna, znowu maj na ziemi będzie
A  blade hjacenty, róże purpurowe
Z zwęglonych ciał podniosą w słońce pyszną głowę
I  rozwiną plon bujny i trawy i kłosy
Na ciał ludzkich nawozie, syconym w łez rosy.
A  pod zielenią mirtów, pod cyprysów dachem  
Buchną soczyste zioła wiosennym zapachem  
W śród bogactwa liści, co wiatr je kołysze  
Pod blaski słonecznemi, w poranną pól ciszę 
Szeroko znów popłynie wśród piór ptasich bicia 

W ieczny i św ieży zdrój radości życia.
« • • • » • • • • •  0 9

1 rosną zabitych syny i.......
Gdzie zdrój ten jasny bije w słonecznej krynicy  
Znowu za grosz mizerny, za marny kęs chleba 
Zejdą w kopalnię — górnicy.

Unieruchomienie kopalni 
„Konopiska"

Kopalnia rudy „Konopiska", należąca 
do Modrzejewskich Zakładów Górniczo- 
Hutniczych, ma zostać unieruchomiona.
W szyscy robotnicy tej kopalni otrzyma­
li wymówienia.

Sekretarz Centralnego Związku Gór­
ników, tow. Bielnik, udał się do dyrek­
cji kopalni, celem zainteresowania w tej 
sprawie.

R edukc je  na  kopa ln i  
„ M a k s”

Komisarz mobilizacyjny na Górnym 
Śląsku zezwolił dyrekcji kopalni „M aks" 
w Michałkowicach na zwolnienie z dn. 
15 bm. 350 robotników.

Istnieją obawy, że reszta załogi, w li­
czbie 600 robotników, zostanie również 
zwolniona z pracy.
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0 czyste powietrze w lokalu pracy
Jetfnem z głównych wymagań higieny 

pracy jest czystość powietrza w war­
sztacie i fabryce. Do zanieczyszczenia 
pow ietrza przyczyniają się, poza samym 
procesem  produkcji, wyziewy z ciała 
(pot) i oddechanie pracujących w zam­
kniętym lokalu robotników.

Robotnik przy oddechaniu wydziela 
22,6 litra  bezwodnika kwasu węglowego 
na godzinę, zaw artość zaś tego gazu w 
powietrzu, w  ilości 0,1%, jest już dla 
zdrow ia szkodliwa. Tylko odpowiednio 
obszerne sale zapewniają dostateczną 
ilość świeżego powietrza.

Obliczono, że dla zapobieżeń a zbyt­
niemu gromadzeniu się w lokalu bezwo­
dnika kwasu węglowego, powinno przy­
padać na każdego robotnika 32 m etry 
sześcienne świeżego pow ietrza na go­
dzinę, albo 10 m. sz., jeżeli cała zaw ar­
tość pow ietrza w lokalu zmieni się w 
ciągu godziny trzy  razy. Na każdego 
robotnika powinno w ypadać 2 m. kw a­
dratow e pow ierzchni podłogi, wysokość 
zaś lokalu pracy powinna wynosić nie 
mniej niż 3 m etry  W e wzorowo urzą­
dzonych fabrykach, np. niektórych przę 
dzalniach na  każdego robotnika wypada 
100 — 150 m etr. sześciennych.

W  każdym  lokalu naw et zamkniętym, 
odbywa się stale w entylacja naturalna, 
czyli wym iana pow ietrza przez szpary 
w  podłodze i powale, przez okna i drzwi 
przez m ury nawet, ale taka  wentylacja 
absolutnie nie w ystarcza, gdyż odbywa 
się zbyt wolno. Dlatego w zam knię­

tych lokalach pracy powinno być stoso­
w ane w entylowanie sztuczne za pomo­
cą urządzeń specjalnych, wentylatorów . 
Działanie w entylatorów  polega na w tła 
czaniu do lokalu świeżego pow ietrza
zzewnątrz, albo wyciąganiu zepsutego
pow ietrza nazew nątrz. Do uruchomienia 
w entylatorów  używać należy prądu ele­
ktrycznego, można je także łączyć z o- 
grzewaniem centralnem , jeśli takow e w 
fabryce istnieje. W entylatory pozwala­
ją dokładnie określać ilość pow ietrza
przechodzącego przez nie i regulować
odpowiednio dopływ pow ietrza do lo­
kalu.

Pow ietrze w lokalu pracy zanieczysz­
cza się także w dużym stopniu pyłem, 
powstającym z  rozdeptanego, wyschnię­
tego błota, naniesionego przez robotni­
ków na obuwiu z ulicy. Częste sm aro­
wanie podłogi pyłochłonem, k tóry  dzię­
ki swej lepkości zatrzymuje cząsteczki 
pyłu może w pewnej m ierze złemu za­
pobiec.

Domagać się należy, aby lokal fabry­
czny byl sprzątany po ukończeniu pra­
cy, a nie przed jej rozpoczęciem, gdyż 

‘wtedy tylko pył, powstały przy sprzą­
taniu będzie mial dosyć czasu do opad­
nięcia na wysmarowaną pyłochłonem  
podłogę i nie będzie się unosił w powie­
trzu. Sprzątanie lokalu powinno się o- 
czywiście odbywać w miarę możności, 
na wilgotno.

Dr. A. Rz.

Czas odnow ić prenum eratę
na miesiąc Kwiecień
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Delegacja Związku Prac. Kom. i Inst. Użył. Publicznej
u p. wiceprezydenta m. Warszawy Borzęckiego

je postulaty, a w iceprezydent Borzęcki 
oświadczył, że pójdzie na pew ne ustęp­
stwa, o ile ustępstw a takie, okażą się 
możliwe.

W e w torek udała się do w iceprezy­
denta m. W arszaw y p. Borzęckiego, de­
legacja Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Pu­
blicznej (W arecka 7) z  tow. Arciszew­
skim na czele, celem zainterw enjow ania 
w  sprawie masowych redukcyj w Wydz. 
szpitalnictwa, Opieki Spoełcznej; Szkol­
nictwa Magistratu, oraz w  sprawie 
obniżenia płac o 26 proc. w oddziałach 
inżynieryjnych Wydziału Technicznego.

P. w iceprezydent Borzęcki mówił o 
rozpaczliwej sytuacji m iasta, w yrażają­
cej się w  ogromnym deficyc'e. Dlatego 
to miasto musi pójść na oszczędności, 
które dotkną wszystkich bez wyjątku.

Przedstawiciele robotników  zwrócili u- 
wagę, że przedewszystkiem krzywdzi się 
najbardziej poszkodowanych, t. j. robot­
ników — i domagali się ponownego roz­
patrzenia tych snraw i cofnięcia krzyw­
dzących robotników decyzyj.

W końcu ustaloro , iż w piątek odbę­
dzie się dalszy ciąg konferencji, na k ‘ó- 
rej delagacja robotnicza przedstaw i swo-

Pracownicy szpitalnictwa 
i Opieki Społecznej

w  W arszaw ie  

protestują przeciwko redukcjom 
i zamachowi na 8-godz. dzień pracy

W e w torek odbyło się ogólne zebra­
nie pracowników szpitalnictwa i opieki
społecznej w  Warszawie, w lokalu 
Związku W arecka 7. Obecnych było 
przeszło 400 osób.

Zgromadzeni uchwalili energiczny pro­
test przeciwko redukcjom, oraz przeciw­
ko zamachowi Magistratu na 8-godzinny 
dzień pracy.

Rezolucje uchwalono jednomyślnie.

U lg i  d la  r o l n i c t w a
(PAT.). W dr.iu 5 b. m. odbyła się u 

w iceprem jera prof. Zawadzkiego konfe­
rencja przy udziale W icem inistra Reform 
Rolnych Karwackiego w sprawie ulg oraz 
płatności podatków przez rolnictwo.

Zgodnie z ustaw ą o spłacie zaległości 
podatkow ych i rozporządzeniem  Mini- 
c tra  Skarbu do żej ustawy, rolnicy, k tó ­
rych zaległości podatkow e, narosłe do 
dnia 1 października 1931 r. nie pow stały

w sk u te k  „jawnej złej woli“, otrzymają 
prolongatę do dnia 15 sierpnia 1933 roku.

Co się tyczy zaległości podatku  grun­
towego z-II ra ty  1931 r. — to  ulgi, k tó­
rych możliwości przewiduje rozporządze- 
dzenie, będą mogli otrzymać tylko ci rol- 
n5cy, którzy bezwłocznie uiszczą I-szą 
ratę podatku gruntowego za 1932 rok. 
W przeciwnym razie zaległości będą ścią 
gane natychmiast.

Nareszcie wiosna

Dopiero w zeszłą niedzielę mieliśmy 
prawdziwie wiosenny dzień w Warsza­
wie. Ciepłe, jasne słońce zwabiło wszy­
stkich na ulice miasta. Pojawił się też

Listy do Redakcji
KOMORNE W DOMACH IM. LUDWI­

KÓW MAŁŻ. WAWELBERGÓW.
Jestem  lokatorem  t .zw. II kolonji im. 

Ludwików małż. W awelbergów. Zajmuję 
tam jeden pokój i p łacę za to  103 złote 
miesięcznie, bez światła.

Domy w tej kolonji m iały być specjal­
nie tanie, aby ludzie niezamożni mogli 
mieć dach nad głową. Tymczasem naj­
tańsze komorne wynosi tam 96 zł. za lo­
kal jednoizbowy (!) do 127 zł. Dwuizbo­
we lokale kosztują od 145 zł. do 225 zł.

Zarząd domów tłomaczy wysokość 
komornego trudnościami w Banku Go­
spodarstw a Krajowego.

Ale czy jest do pomyślenia, żeby w o- 
becnych czasach powszechnej nędzy — 
tyle wynosiło komorne za najmniejsze 
m ieszkania?

U tarła się praktyka, że biedacy, nie 
mając czem płacić, zgóry przygotowani 
są na to, że po paru miesiącach zostaną 
wyeksmitowani. Cała masa mieszkań 
stoi pustkami, co siłą rzeczy, podraża 
komorne za te mieszkania, które zostały 
wynajęte.

A czy nie racjonalniej byłoby posta­
rać się jednak o potanienie komornego?

Czytelnik,

charakterystyczny obrazek wiosenny: 
wiejska kobieta z pierwszymi narczy- 
zami. W tym roku jednak mimo niskiej 
ceny amatorów na kwiaty mało.

NASZA RURBYKA
P o s z u k i w a n i e  p r a c y

B. URZĘDNIK PAŃSTWOWY, la t 41,
energiczny, kaw aler, w ładający dość biegle 
językami: rosyjskim, niemieckim, francuskim, 
bezwzględnie uczciwy, głoduje z powodu 
b raku  pracy. O ferty  sub „41" R edakcja.

BYŁY SEKRETARZ jednego z większych 
oddziałów  Zw. klasowego w W arszawie, r l  
tynow any korespondent, piszący na m aszy­
nie, buchalter, poszukuje pracy podobnej lub 
w biurze. O ferty do „R obotnika" pod  „E- 
w entualnie kaucja".

POSZUKUJĘ POSADY — uczciwa, p ra ­
cow ita, lubiąca dzieci, skrom nych wyma­
gań—mogę się zająć gospodarstwem. Świa­
dectw a, referencje. Łaskaw e oferty do R e­
dakcji „R obotnika" pod „uczciwa", W arec­
ka 7.

Wylewy rzeK
Szkody, wyrządzone p rzez wylew Po­

pradu, wynoszą około 220-000 złotych.
Obecnie, po odpłynięciu kry, niebez­

pieczeństw o minęło.
San zalał część boiska sportowego pod 

Przemyślem. Poniżej m iasta zagrożona 
jest podm iejska gmina W ilcze. Również 
San zalał pola pod Jarosławiem.

Pew ne uszkodzenia spowodowane zo­
stały podniesieniem się stanu wody na 
Dniestrze. W niektórych miejscach woda 
zalała okoliczne łąki i pola.

Rzeczka, przepływ ające przez Łuck, 
w ezbrała, zalew ając niżej położone do­
my w mieście.

Bardzo silnie w ezbrał Styr, tak, że na­
w et tory  kolejowe zostały w niektórych 
miejscowościach podmyte. Okolice zala­
ne są wodą.

Również rzek : Szczera i Wiedźma
przybierają gwałtownie, zalew ając mosty 
i groble.

Zgon Czernina
W  W iedniu zm arł na udar serca b. mini­

s te r spraw  zagranicznych cesarstw a au- 
stro  - w ęgierskiego Ottokar hr. Czernin 
von Hudentz.

Zmarły by ł posłem  w Bukareszcie w chwi 
li wybuchu wojny światowej. Po śmierci 
cesarza F ranciszka Józefa, został on pow o­
łany  przez cesarza K arola na stanowisko 
m inistra spraw  zagranicznych, k tó re  p iasto ­
w ał Jo roku 1918. U ważany by ł przez 
Niemców jako zw olennik zaw arcia pokoju 
separatyw nego A ustrji z koalicją. Podpisał 
pokój b rzeski w styczniu 1918 r. oraz tajny 
pro tokó ł z rządem  ukraińskim , na  mocy 
którego G alicja m iała być podzielona na 
dw a k raje  koronne.

S k r ó c e n i e  
czasu służby wojskowej

w  Czechosłowacji
Kom itet politycznych resortów  mini­

sterialnych w Dradze powziął uchwałę 
przedłożenia parlam entów ; w czw artek 
projektu  ustaw y w sprawie skrócenia 
służby wojskowej do 14 miesięcy.

Skrócony czas służby wojfkowej za­
stosow any ma być tylko wobec tych re ­
krutów, którzy  zostaną powołani w dniu 
1-go października r. b.

Dr, R o s e  p r o f e s o r e m
na U n iw ers . S te fan a  B atorego

P.I.D. donosi, że znany uczony, b. kie­
rownik instytutu dla badań mózgu w 
W arszaw ie, dr. Maksymiljan Rose, mia­
now any został profesorem  nadzwyczaj­
nym U niw ersytetu S tefana Batorego w 
Wilnie. Prof. Rose objął katedrę psychja- 
trji.

Święto pokoju w Czechosłowacji
!— : ">> ,  •»*«?«*;

*

W okresie Wielkiejnocy Czechosłowa­
cja obchodzi uroczyście Święto Pokoju. 
Podcza całego okresu świątecznego, t. j. 
przez 3 dni ustają w całym kraju wszel­
kie walki i tarcia polityczne.

Na zdjęciu widzimy tłum przed Parla­
mentem w Pradze — podczas 2 minu­
towej ciszy zarządzonej dla uczczenia 

pamięci poległych.

Rada Administracyjna Międzynarod. Biura Pracy
i Międzynarodowa Konferencja Pracy

12 kw ietnia rozpocznie się w Genewie 
16 sesja Międzynarodowej Konferencji 
Pracy. Na porządku dziennym tej sesij., 
k tóra  potrw a zapew ne do końca miesią­
ca, znajdują się spraw y następujące: 1)
zniesienie płatnych biur pośrednictwa 
pracy, 2) ubezpieczenia od inwalidztwa, 
starości i śmierci, 3) wiek minimalny dzie 
ci do zatrudnienia ich w zawodach nie­
przemysłowych, 4) częściowa rewizja 
konwencji, dotyczącej ochrony od wypad 
ków robotników, zatrudnionych przy ła­
dowaniu i wyładowywaniu okrętów.

Pozatem  konferencja, jak zwykle, prze

dyskutuje rap o rt doroczny Dyrek. Mię­
dzynarodowego Biura Pracy, p. Thomas. 
W reszcie konferencji przedłożone będą 
raporty  państw, przew idziane przez a r t  
408 T rak ta tu  W ersalskiego, a omawiają­
ce zarządzenia, powzięte przez państw a, 
w celu wykonania ratyfikowanych przez 
nie konwencyj.

Sesja konfenrencji poprzedzona będzie 
sesją Rady Administracyjnej Międzyna­
rodowego Biura Pracy, która  zbierze się 
6 kw ietnia. Rada rozpatrzy raporty  
swych poszczególnych komisyj, w szcze­
gólności komisji bezrobocia.

Odpowiedź Irlandji na notę angielską
W  uzupełnieniu depeszy podanej 

wczoraj, dowiadujemy się, że odpowiedź 
rządu wolnego państw a IrlandJ'. na notę 
angielską zaznacza, że w edług poglądu 
wolnego państw a p o stan o w ien i, doty­
czące przysięgi, powinno być usunięte z

konstytucji, gdyż jest to sp. aw ą czysto 
w ew nętrzna, interesująca jedynie wolne 
państwo. Co do spraw y ra ł dzierżaw ­
nych, to  może ona być przedm iotem  ro­
kowań i de Valera gotów jest udać się 
do Londynu w  celu jej omówieniu.

Po samobójstwie Kreugera
P. A. T. donosi z Londynu:

Potw ierdzają się wiadomości, iż wszy­
scy pracow nicy koncernu Kreuger i Toll 
otrzymali wymówienia. Dyrekcja koncer­
nu stwierdza, iż zarządzenie to  nie ozna­
cza likwidacji koncernu, lecz jest aktem 
.przezorności", mającym n a celu zredu­

kowanie p łac urzędników w związku z re 
organizacją koncernu.

W  Sztokholmie rozeszły się pogłoski, 
jakoby szwedzki przemysł filmowy zna­
lazł się w  wielkich trudnościach finan­
sowych, ponieważ większość akcyj znaj­
duje się w  rękach koncernu Kreugera, 
Krążą nawet pogłoski jakoby zakłady fil­
mowe szwedzkie miały być w ynajęte 
am erykańskiem u koncernowi filmowemu 
„Param ount" i że szwedzkie tow arzystw a 
filmowe zwalniają swych pracowników.

Koła filmowe szwedzkie zaprzeczają jed­
nak tym pogłoskom oświadczając, że re­
dukcje pracow ników  mają charak ter se­
zonowy.

D-r med. JÓZEF TENCER
Choroby uszu, gardła I nosa.

E lek to ra ln a  30, tel. 279-55. 
P rzy jm uje od  8 —  9 r. od  5 7 pp.

W ENERYCZNE, S'Z; J S E
analizy, elektro-leczn.

Lecznica 9 PL« 3-CH KRZYŻY 9 od 9 —  8 w. 
P O R A D A  4  z ł .

Nowy model samolotu

W Ameryce cieszą się wielkiem powo­
dzeniem nowe, sportowe samoloty. Od­
znaczają się one nadzwyczaj pięknemi 
smukłemi kształtami i rozwijają z ła­

twością szybkość 280 kim. na godzinę. 
Na zdjęciu widzimy jeden z tych samo­
lotów „Northrep Beta".



N r .  119 „ROBOTNIK", czwartek,  ̂ kwietnia S t r  5

Zwycięstwo nauczydeli-socjalistów w Łodzi
Coraz bardziej mnożą się fakty, 

świadczące o niezadowoleniu mas nau­
czycielskich z obecnej polityki Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego, coraz czę­
ściej też zdrow a myśl odinosi zwycię­
stw o nad m atactw am i „sanacyjnych” 
przyw ódców  Związku. Świadectwem 
wymownem tego stanu jest zwycię­
stwo dem okratycznego nauczycielstwa 
W Łodzi.

P rzed  kilku tygodniami została w y­
znaczona konferencja nauczycielstwa 
szkół powszechnych m. Łodzi, która 
m iała wybrać 2 reprezentantów  nau- 
czycielsrtwa do Miejskiej Rady Szkolnej 
w Łodzi.

K ilka dni przed tym terminem Zwią­
zek  Polskiego Nauczycielstwa zwołał 
zebranie członków, które miało ustalić 
kandydatów z ramienia Związku.

Na zebraniu tem „sanacyjny” Zarząd 
Związku usiłow ał przeforsow ać swych 
kandydatów  — t. j. „sanatorów ”, m ię­
dzy innymi prezesa Związku.

Dzięki zdecydowanej postawie nau 
czycielstw a, dokonano wyborów 2 kan­
dydatów  —  ale nauczycieli socjalistów!! 
Poniew aż zwykle tak  jest, te  Związek 
jako najliczniejsza grupa nauczyciel­
stw a na terenie Łodzi (przeszło 600 
członków) zawsze swych kandydatów  
przeprow adza, było pewnem, iż na kon­
ferencji urzędowej całego nauczyciel­
stw a, te  dwie kandydatury przejdą.

Stąd konsternacja i wysiłki „sanacji 
aby  nie dopuścić, by nauczycielstwo w 
Radzie Szkolnej było reprezentow ane 
p rzez socjalistów!!

Zarząd Związku spowodował tedy, 
żc w ładze szkolne odłożyły konferen­
cję, a tymczasem po szkołach zbierał 
podpisy za reasum pcją uchwały.

Następnie zw ołał zebranie i posta­
w ił na porządku dziennym sprawę rea­
sumpcji uchwały. Zebrani stanowczo 
przeciwstawili się „chytrej" polityce 
„sanatorów" i nie dopuścili do zmiany 
kandydatów.

Zdawałoby się, że po nieudanej ak­
cji, „sanacja" pogodzi się z tem, że nie 
może i nie ma moralnego praw a rep re­
zentow ania interesów  nauczycielskich i  
z  honorem  złoży broń.

Tymczasem w  przeddzień wyborów, 
ukazuje się wzm ianka w  prasie, że 
t. zw. „Koło Naucz. Pracy Państwo­
wej” („sanacja"), chcąc przeciw staw ić 
się kandydatom  ze strony Koła Nauczy­
cieli P. P. S., wystawia „utrącone" w 
Związku kandydatury: prezesa i człon­
ka zarządu.

W szystko można było przypuszczać, 
ale tego, że sam prezes, robi „opozy­
cję" w Związku, aby nie dopuścić do 
wyboru... związkowców (wprawdzie nie 
„sanatorów), tego nikt nie mógł przy­
puścić do ostatniej chwili.

Nadszedł dzień wyborów.
„Sanacyjna" opozycja związku wybi­

ła  k ilka tysięcy odezw, agitując prze- 
dewszystkiem  nauczycielstwo, nie nale­
żąc* do związku.

Zdrowa myśl, nieugięte i pełne wiary 
w  zwycięstwo idei demokratycznej, sta­
nowisko postępowego nauczycielstwa — 
zwyciężyło.

Kino „ADRIA PALACE"
W i e r z b o w a  7 ■  Pocz. 4, 6. •- 10

J e a n e tte  Mac Donald
5 y , C T ° R  M A C  L A G L E N  (bohater

filmu X 27) w szampańskiej komedji p. t i

AFERA MĘŻATKI
Ramon Novarro  w dźwiękowcu

„B en -  H u r “
największy film świata

KINO U O M E T
DŹWIĘK. IV Chłodna 47

j^ P o c z .  o g. 5.
O
W Niedz. o g. 3

k?n o t e a t r Y M I E J S K I
TRADER

HORN
Wł. METRO NADPROGRAMY

Na pierwszy seans (do godz. 6) 
ceny miejsc na parter zniżone.

pocz. 0 5.30, 
7.30, 9-30COLOSSEUM

„DZIKIE P0LA“
W ROLI GŁ.

D A N U T A  A R C I S Z E W S K A  
Z B I G N I E W  S T A N I E W I C Z

ATSA LA:n,CTHr^ RUE CHAPLIN w fil. „ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA"
__________ Ceny zL 1 i 1 ,50

Kandydaci socjalistyczni otrzymali 
przeszło % głosów wszystkich głosują­
cych nauczycieli.

„Sanacyjna" opozycja Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa, nie pomna na 
„karność", jaka powinna i „ich" obowią­
zywać w stosunku do poczynań zw iąz­
kowych, przegrała na całej linji, gorzej: 
skompromitowała się i pogrzebała!!!

Nauczycielstwo postępow o - dem okra­

tyczne powinno zapam iętać sobie do­
brze, jakiemi to drogami umie chadzać 
„Koło Naucz. P racy  Państw .” i jak ze 
swego stanowiska reprezentow ania nau­
czycielstwa zejść nie chce—a już czas — 
i to najwyższy, gdyż masy nauczyciel­
skie tego żądają.

KOŁO NAUCZYCIELI PPS 
w ŁODZI.

Dwa wstrząsające samobójstwa
rolników

Z pow. brasławskiego, wsi Krośne, 
donoszą o samobójstwie zubożałego ro l­
nika, A, Aleksiejewa, 70-Ietniego s ta ­
ruszka. Nieszczęśliwy człowiek zadał 
sobie siekierą ciężkie uderzenia w lewą  
rękę; następnie poprzecinał sobie żyły 
na rękach i ostatnim wysiłkiem wbił nóż 
w piersi.

Również — na tle ciężkiej sytuacji ma 
terjalnej — popełnił samobójstwo rolnik

Zebranie ludowców w Zakopanem i władze starościńskie
Sześcioletni chłopiec... nie posiadał zaproszenia

Na dzień 3 kwietnia było zapow iedzia­
ne zebranie członków i mężów zaufania 
S tronnictw a Ludowego w nowym gma­
chu „Sokoła" w Zakopanem. W ładze 
administracyjne starały  się tem u przesz­
kodzić. Na trzy dni przedtem  starostw o 
powiatowe w Nowym Targu rozesłało, 
za liczbą 32/32 zawiadomienie do wszy­
stkich wójtów na Podhalu następującej 
treści:

„Do pana naczelnika gminy... Za­
wiadamiam, że zapowiedziane na dzień 
3 kwietnia w niedzielę zebranie poulne 
Stronnictwa Ludowego w sali Sokoła 
w Zakopanem w dniu tym nie odbędzie 
się. Polecam p. naczelnikowi gminy za­
wiadomić interesowanych, by ze wzglę­
du na niepotrzebne wydatki i zbyteczne 
ponoszenie trudów, nie udawali się nie­
potrzebnie do Zakopanego".

(—) Starosta Komiak.

M m  o takiego zawiadomienia górale 
tłumnie przybyli. Policja na wszystkich 
drogach stała, mówiąc do górali, aby nie 
szli do Zakopanego. Te usiłowania n>e 
odniosły skutku. Mimo że zakazano u- 
dzielenia sali „Sokoła" ludowcom, ze­
branie odbyło się za zaproszeniami w 
Domu Ludowym, udzielonym przez księ­
dza proboszcza w Zakopanem. Przem a­
wiali: ks. Panaś, posłowie: Madejczyk, 
Laugier. Zagaił zebranie prezes pow ia­
towej organizacji p. Wacław Krzeptow­
ski, a przewodniczył poseł ziemi Podhal- 
skiej Wojciech Roj, sekretarzow ał dr. 
Józef Dec.

Komisarz policji, chcąc uniemożliwić 
zebranie w trakcie przem awiania ks. 
Panasia, zażądał od wszystkich zebra­
nych. których było około 1000 osób oka­
zania zaproszeń. „Okazanie" nie w ystar­
czyło p. komłlarzowi, zawiadomił, że 
osobiście będzie sprawdzał zaproszenie 
u każdego z obecnych. W czasie tej czyn­
ności wygłosił przemówienie pos. Ma­
dejczyk o sytuacji politycznej t gospo­
darczej.

Gorliwość p. komisarza była tak dale­
ko posunięta, że kiedy zobaczył dziecko 
górala, które ojciec przyprowadził, 
chłopczyka 6*letniego, z tryumfem za-

Kto wygrał na loterjl?
W  dniu  w czo ra jszy m  g łów niejsze 

w y g ran e  lo te r ji  p ań stw o w e j p ad ły  
n a  n a s tę p u ją c e  n u m ery :

Zł. 10.000 —  147898.
P o  zł. 3.000 Nr.: 82103 93014. /
P o  zł. 2.000 Nr.: 1181 4670 5179 

5508 8078 20727 41842 44373 54730  
56025 72078 90094 91483 110965 
115567 117808 893 120486 146027
148857. j

P o zł. 1.000 N r.: 11482 11981 i
13216 16373 21460 30684 36015
42066 45999 52444 59770 64155 65387 
723 90272 90667 91760 98393 99681 
107593 110486 528 118690 121579
129122 167 130345 136319 143382
144781 147243 148002 149828 151435.

wołał, podnosząc dziecko, że: „ten nie 
ma zaproszenia" (!!), wywołując u obec­
nych burzę śmiechu. Dziecko wyniesio­
no, aby woli p. komisarza stało się za ­
dość, jednak przy drzwiach wejściowych 
znalazło się dwóch podejrzanych osob­
ników. którzy powiedzieli komisarzowi, 
że zaproszeń nie posiadają przy sobie. 
To wystarczyło p, komisarzowi, aby

mleć pretekst do oświadczenia publicz­
nego, że wobec takiego faktu, rozwiązu­
je zebranie.

Poseł Langier wyjaśnił zebranym, dla­
czego rozwiązuje się zebranie.

W śród ogólnego entuzjazmu i podnio­
słego nastroju odśpiewano pieśni: „Nie 
rzucim ziemi, skąd nasz ród" i , 0  cześć 
wam, panowie".

Morderstwo z wyroku sądu Partji 
Komunistycznej

Sensacyjny proces przeciw  13 osobom  we Lwowie
Lwów, 6 kwietnia.

Przed sądem przysięgłych w e Lwo­
wie rozpoczął się dnia 6 b. m. proces 
przeciw 13 osobom, członkom Związku 
Młodzieży Komunistycznej, oskarżonym 
o zdradę stanu, zaś przeciw  kilku z nich 
równocześnie o współwinę w zamordo­
waniu członka tej organizacji w skutek 
wyroku partyjnego.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Sa­
muel Herbst, Salomon Umschweif, Me­
chel Jeckel, Józef Lewin, Aleksander 
Poturaj, Włodzimierz Szajan, W łodzi­
mierz Lewicki, Tadeusz Gaj, Adam Lu- 
tman, Piotr Żebrun, Etka Stifter, Sam­
son Mandel, Szymon Mandel, Herman 
Knoll.

W edle aktu oskarżenia spraw a” ta  
przedstaw ia się następująco:

Dnia 19 lipca 1930 r., na  polach za 
Lwowem, znaleziono nieżyjącego czło­
wieka, k tóry  zginął od strzału  oddanego 
z tyłu w  głowę. Zabitym okazał się nie­
jaki Leon Wolfenhaut.

W śledztwie ustalano, że W olfenhaut 
był członkiem Związku Młodzieży Ko­
munistycznej i podejrzany był wśród 
swoich współtowarzyszy o zdradę i p ro ­
wokację, w skutek czego, wedle wszel­
kiego praw dopodobieństw a został zgła­
dzony wyrokiem tej organizacji.

Aresztowano szereg osób pod zarzu­
tem dokonania t e g o  czynu. O kazało się 
jednak, iż bezpośrednich sprawców nie 
wykryto, ujęto natom iast — wedle aktu  
oskarżenia — współwinnych tego m or­
derstwa, a m anow cie Hermana Knolla, 
Salomona Umschwtifa i Józefa Lewina.

Herman Knoll oskarżony jest o to, że 
w lepie 1930 r. ;ako przewodniczący ko- 
misji śledczej z ram ienia Związku Mło­
dzieży Komunistycznej badającej sp ra­
wę zarzutów  zdrady i prowokacji Leona 
Wolfenhauta — złożył Certtr. K om iteto­
wi tego Związku sprawozdanie z wyni­
ków tego badania r  wnioskiem uznania 
Wolfenhauta winnym zarzuconych mu 
czynów. W skutek tego wniosku, posta­
nowiono zgładzić W olfenhauta czego 
dokonano — wedle aktu oskarżenia — 
przy pomocy Umschweifa i Lewina, k tó ­
rzy zwabili go na pola za miastem. Akt 
oskarżenia stwierdza, te  bezpośrednich 
spraw ców  dotychczas nie ujęto.

R eszta osób oskarżona jest o  zdradę 
stanu za należenie do Związku M łodzie­
ży Komunistycznej 1 jak opiewa ak t os­
karżenia o „branie czynnego udziału w  
knowaniach tajnegc Związku.

Proces ze względu na jego podłoże bu­
dzi w ielkie zainteresowanie.

Przy sposobności należy zauważyć, — 
o ile zarzuty okażą się prawdziwe, jest 
to już drugi we Lwowie wypadek m or­
derstw a w skutek w yroku Partji Komu­
nistycznej. Pierw sze zostało dokonane 
w 1925 r. na osobie prow okatora Józe­
fa Cechnowskiego przez Naftalego Bo- 
twina.

Upadłość firmy 
LOhnert w Bydgoszczy

Znana fabryka wyrobów metalowych 
i maszyn w Bydgoszczy, istniejąca od 
wielu lat pod firmą „Lohnert", zgłosiła 
do Sądu upadłość..

Na krok ten wpłynął brak kapitału o- 
brotowego. Zanim w „Banku Stadthage" 
(który był jednym z głównych akcjona- 
rjuszów firmy „Lohnert") zarządzono 
nadzór sądowy, firma „Lohnert" n ra ła  
tam stały kredyt. Obecnie, gdy Zarząd 
banku oddano w ręce komitetu wierzy­
cieli, sytuacja firmy „Lohnert" sta ła  się 
zupełnie katastrofalna.

M o r d e r s t w o
W Dawidgródku została zam ordowa­

na tępem  nrzędziem Anastazja Zda­
nowicz.

Śledztwo wykazało, iż zbrodni doko­
nał Jan  Bejda, z którym  zamordowana 
pozostaw ała w bliskich stosunkach, po­
rzuciwszy swego męża.

Bejda, obawiając się aresztowania, po­
pełnił samobójstwo, zażywając truciznę.

STAN POGODY
CHŁODNO,

Przewidywany przebieg pogody w dcm 
jutrzejszym. Zachmurzenie zmienne. Chło­
dno. Umiarkowane, na wybrzeżu pory wi­
ste wiatry zachodnie.

W IADOMOŚCI SPO R T O W E
O T W A R C IE  SE ZO N U  K O LAR SK IEG O  

W. T. C.
W nadchodzącą niedzielę na uroczys­

tość otw arcia sezonu kolarskiego, odbę­
dzie się inauguracyjna w ycieczka na 
Bielany z udziałem członków WTC ich 
rodzin i gości. Wyjazd z Dynasów o g 
9-ej rano.

B U L G A R JA  —  G R E C JA  2:1.
Rozegrany w A tenach mecz piłkarski 

m iędzypaństwowy pomiędzy Bułgarją i 
Grecją dał wynik 2:1 na korzyść Bułga­
rów.
NURMI WYCOFUJE SIĘ ZE SPORTU.

Decyzja M iędzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej, zawieszająca Nurmie- 
g0 w praw ach am atora i przekazująca 
sprawę do ostatecznego załatw ienia fiń­
skiej Federacji, w yw ołała wielkie 
w rażenie. Nurmi, chcąc uniknąć wizyt

dziennikarzy, w y j e c h a ł  na wieś, a przed 
wyjazdem oświadczył, że wycofuje się 
z życia sportowego, a jeżeli fiński zw. 
lekkoatletyczny potwierdzi dyskwabfi-

60
wykwalifikowanych do uboju 

trzody chlew nej
potrzebuje natychmiast

Zw iązek K upców  Chrześcijan  
P rzem ysłu  M ięsnego w  W a r s z a w i e
ul. N A M I E S T N I K O W S K A  2 -

Sekretarjat.

kację. to  wówczas niewielu z czołowych 
lekkotletów  Europy będzie mogło s ta r­
tować w Los Angeles.

ZACIĘTA WALKA MAKSA STOLA- 
ROWA Z ROGERSEM.

W półfinale turnieju tenisowego w 
Monte Carlo M aks S tolarow  zmierzył 
się z jednym z najlepszych graczy euro­
pejskich, Irlandczykiem  Rogersem. k tó ­
remu uległ po zaciętej walce w stosun­
ku 4:6, 12:10, 4:6. W grze podwójnej 
para  Stolarow  — Aeschliman pokona-.a. 
w ćwierćfinale przez parę  P ere t — Ro­
gers 1:6, 1:6. a w grze mieszanej para 
Valerio — Stolarow  przegrała z p a ,ą  
Claude A net — F ere t 6:1 8:10. 2:6 Po 
tym turnieju Stolarow  w raca do kraju, 
gdzie od 20 bm. rozpocznie trening pod 
kierunkiem trenera  K leinschróta w raz 
z Jędrzejow ską, Tłoczyńskim, J . Stola- 
rowem, Hebdą i W ittmanem.

Jakób Chodzin we wsi Trońki, gminy 
postawskiej. Zadał on sobie nożem kil­
ka ciężkich ran  w brzuchu, a  następnie 
zarzucił sobie pętlę na szyję i powiesił 
się.

K atastrofalny pożar
zniszczył  p r a w ie  ca łą  wieś

Onegdaj w nocy wybuchł groźny po­
żar we wsi Świeca pow. Odolanów. P o­
żar objął niemal całą wieś.

Mimo energicznej akcji ratowniczej 
9-ciu straży pożarnych z okolicy, pożar 
zdołano ugasić dopiero około 5-ej rano. 
Pastw ą płomieni padły 24 stodoły, 1 dom 
mieszkalny, 5 obór, a w nich dużo in­
w entarza. 7 osób odniosło cięższe i lżej­
sze rany wskutek poparzenia.

Ja k  donosi prasa, zachodzi podejrze­
nie, iż przyczyną pożaru było podpale­
nie.

0  zap łacen ie  należności
robotn ikom huty  „ K a t a r z y n a "

W inspektoracie pracy w Sosnowcu 
odbyła się konferencja między przedsta­
wicielami Modrzejowskich Zakładów 
Hutniczych i związków zawodowych w 
spraw ie niew ypłacania robotn:kom unie­
ruchomionej przed kilku dniami huty 
„Katarzyna", należącej do Modrzeiow- 
skich Zakładów, zarobków  za p rzep ra­
cowane w marcu dniówki.

Dyrekcja huty przyrzekła załatw ić 
pretensje robotników  w  najbliższych 
dniach.

1 WCZORAJSZEJ GIEŁD!!
Waluty: Dolary St. Jedn. 8.90.
Dewizy: Belgja 124.85: Gdańsk 174.35;

Holandia 361.00; Londyn 33.75; Nowy Jork 
8.914; Paryż 35.17. Szwajcarja 173.20; Wło­
chy 46.15.

,- 1   ».■■■ —
BEZ KOMENTARZY

Nazwisko, które nie wymaga komenta­
rzy — to Muratore. Na ostatnim „Balu bia­
łych łóżeczek", który jest najświetniej­
szym dorocznym festynem paryskim, łączą­
cym nazwiska najwyższej klasy, zapowia­
dacz, przed występem tego śpiewaka na 
„srebrnym moście”, rzucił w tłum jedno 
słowo bez komentarzy: Muratore, słowo
przyjęte z punktu grzmotem oklasków. Po­
dobnie rzecz się miała z filmem „Śpiewak 
nieznany”, w którym Muratore gra główną 
rolę. Film ten we Francji obył się bez re­
klamy: nazwiska Muratore i reżysera Tur- 
żańskiego mówią same za siebie. To też 
„Śpiewak nieznany" przez szereg tygodni 
nie schodził z ekranu Aubert-Palace. Nale­
ży się spodziewać, że i w Warszawie, gdzie 
ujrzymy go i usłyszymy wkrótce w postaci 
dwoistej — „Śpiewaka nieznanego" i czoło­
wej atrakcji „Balu białych łóżeczek"—Mu­
ratore wstępnym bojem zdobędzie publicz­
ność.

Kino ŚWIATOWID
Marszakowska 111. Pocz. 4, 6. 8, 10.

Na godz. 8 i 10 miejsca numerowane

Marlena DIETRICH
Anna May Wong i Clive Brook

w superfilmie produkcji 1932, osnuty na tle 
aktualnych wydarzeń na froncie chińsko* 

japońskim

SZANGHAJ-EXPRESS U H
Uwaga: Passe-partouts reprezentacyjne ważne 

będą dopiero od 11 kwietnia*

HOLLYWOOD poV  Ł
H o ża  r ó g  M arszałków  sklej

LUDZIE NA POSTERUNKU
wstrząsający dramat strażników morza 
W rolach gł. EDMUND LOWE, Mac 

Clarka, W illiam  Harrigan.
Na scenie rewja Nr. 2. Gośc. występy 
pod kierunkiem TadeusiB Fallszewsklago 

H. Domańskiego

Pt
m a j e s t i c  świat 43

początek o g. 4, 6, 8, 10

u l u b i e ń c y  
p u b l i c z n o ś c i
w swej najnowszej kreacji p. Ł

T  A  C H O N
I  Nadprogram H arold L loyd
5  Ceny od zł. 1. Ostatnie dni

W,ELKA FILHARMONIA , Po~SALA I 6, 8 i 10

G a r y  COOPER
i Claudette COLBERT

tworzą mistrzowską kreację 
w potężnym dramacie p. t . :

KAPITAN WHALAN



„ROBOTNIK", czw artek, 7 kw ietnia Nr. 119

Ofiary kryzysu i bezrobocia
ŚMIERTELNY SKOK Z 3 PIĘTRA.

Przy ui. M uranowskiej 11, w lokalu 
m alarza, Abram a Piereckiego, zamiesz­
kiwali od 6 lat jako sublokatorzy, Mo- 
szek Dyzenhaus, handlarz uliczny i żo­
na jego 58-letnia Ruchla.

W ostatnich czasach, z powodu k ry ­
tycznych warunków materjalnych, Dy- 
zenhausowie zaległ w opłacie komor­
nego za 9 miesięcy. Żona D. już od roku 
cierpiała na rozstrój nerwowy. Do po­
większenia choroby przyczyniały się J 
częste zatargi z właścicielem m ieszka- j 
nia. Swego czasu u rabina Efraim a Maj- 
m ana octbył się sąd polubowny. Rabin 
polecił Piereckiem u, aby zwrócił sublo­
katorom  połowę sumy za kupione m ie­
szkanie, tj. 50 dolar. D. zgodził się w ó­
wczas na w yprowadzenie. Tymczasem 
w łaściciel m ieszkania nie wypełnił zo­
bowiązania, lecz spraw ę skierow ał do 
sądu grodzkiego uzyskując w yrok eks­
misyjny na 1 lipca. Nadto P ierecki — 
według zeznań sublokatora dokuczał żo-

Co słychać w W arszawie?
SADZENIE DRZEW na ulicach W arszawy 

będzie w roku bieżącym w yjątkow o skrom ­
ne. Zasadzi się 500 drzew ek. Chodzi o wy­
pełnienie luiki po zniszczeniu, dokonanem  w 
roku 1929. Dopiero teraz, po  przybyciu kil­
kuletniego okresu choroby zwanej gruźlicą 
drzew, rośliny zaschły. Proces zanikania 
drzew ek chorych na suchoty po trw a jeszcze 
kilka lat.

PRZYSTAWIANIE KRZESEŁ w -kinach 
i na  salach koncertow ych zwróciło uwagę 
w ładz bezpieczeństw a. K ażda sala widowis­
kow a obliczona jest na pew ną ilość miejsc. 
W puszczenie liczby osób większej jest suro­
wo wzbronione. W tych dniach dokonana 
ma być rew izja wszystkich lokali, w celu 
usunięcia dodatkow ych krzeseł.

KOLEJKI DOJAZDOWE nie będą eleik- 
tryfikow ane. J e s t ’ to fakt, zupełnie nieukry­
wany. Jednakże  w ładze miejskie dom agały 
się do niedaw na usunięcia sam owarków  z 
granic m iasta. W obec nagłej konjunkturv 
m agistrat zap rzestał w ysuwania swoich żą­
dań. Kolejki kursują obecnie w granicach 
m iasta bez koncesji.

INŻYNIER SANITARNY istnieje d o ty ch ­
czas tylko w departam encie zdrowia min. 
spraw  w ew nętrznych. Zgodnie z nakazem  
ministerjum przy  każdym sam orządzie ma 
być utw orzony urząd inżyniera sanitarnego 
W  najbliższym czasie w ydział zdrow ia m a­
g istratu  w arszaw skiego zaangażuje inż. Ha- 
tusew icza n a  stanow isko inż. sanitarnego.

CZARNE TAKSÓWKI znikną z po *‘ierz 
chni za p arę  dni. W szelkie taksówki, k tóre 
się dnia i pojawią na ulicy, będą przez n i -  
licję zatrzym yw ane. Policja zdejmować bę­
dzie numery i odstaw iać do komisarjatów. 
Żadnych prolongat w ydział przem ysłow y nie 
udzieli.

nie jego, grożąc całkow item  zniszcze­
niem. W ostatnich dniach Dyzenhauso- 
wa zaczęła zdradzać objawy obłędu, 
przyczem nie mogła sypiać. Wczoraj 
rano D. oświadczyła, że idzie do sklepu 
po pieczywo. Tymczasem udała się na 3 
piętro i tam  z okna klatki schodowej 
wyskoczyła na bruk podwórza. Lekarz 
Pogotowia stw ierdził u staruszki powi­
kłane złamanie lewego podudzia i p ę k ­
nięcie podstaw y czaszki. — W ńwie go­
dziny, po przewiezieniu do szpitala ną 
Czystem Dyz en ha u,sow a życie zakończy­
ła. Pogrzebem zajęło się Tow. „O stat­
nia Posługa".
SAMOBÓJSTWO W LECZNICY.

W Al. Szucha 9, w korytarzu zakładu 
leczniczego i chirurgicznego Tomasza 
Solmana targnęła się na życie, 35-letnia 
Jan ina Sobieszkówna, pracująca tam od 
20 lat. D esperatkę Pogotowie Kasy 
Chorych przewiozło do szpitala Dz. J e ­
zus. Tam lekarz stw ierdził otrucie łu­
giem. Mimo usilnych zabiegów — So­
bieszkówna zmarła. W edług informacji 
zarządu lecznicy S. w  ostatnich cza­
sach cierpiała na epilepsję. Praw dopo­
dobnie z rozpaczy, w skutek choroby, o- 
raz  pozostaw ania bez pracy — popełni­
ła samobójstwo.
STRASZNE SAMOBÓJSTW O URZĘ­

DNIKA POCZTOWEGO.
Przy ul. Emilji P later 30, w m ieszka­

niu własnem 46-letni Ignacy Antoni 
Szymański, urzędnik urzędu pocztow e­
go W arszaw a I, korzystając ze snu dzie­
ci swych, zam knął się w przedpokoju, 
w którym  sipał, poczem brzytw ą prze­
ciął sobie brzuch w  kilku miejscach, le ­
wą ręką zaś zaczął wyciągać na wierzch 
trzewia. Jęk i desperata  usłyszały dzieci: 
20-letni Tadeusz i 17-letnia Irena. Po­
nieważ desperat nie chciał otworzyć 
drzwi, chłopiec wybił szybę w oknie 
nad drzwiami i wskoczył do przedpoko­
ju, poczem otworzył drzwi i wpuścił sio­
strę. Oboje rzucili się na ojca despera­
ta, celem wyrwania brzytwy.

W czasie szamotania się, desperat 
zranił syna w praw ą dłoń, córkę zaś w 
palec prawej ręki.

Przybyły lekarz Pogotowia nałożył 
opatrunki i preewiózł Szymańskiego w 
stanie b. ciężkim do szpitala Dz. Jezus. 
Szymański był kierownikiem  składnicy 
znaczków pocztowych. Od czasu k ra­
dzieży znaczków na sumę około pół mi- 
ljona zł. w nocy z 1 na 2 sierpnia r. ub., 
kilku pracowników, a w pierwszym  rzę ­
dzie Szymański byli aresztowani. N a­
stępnie w skutek braku namacalnych do­
wodów S. zwolnione lecz do chwili obe­
cnej był zawieszony w czynnościach, Szy 
mański już k .akrotnie usiłował odeb­
rać sobie życie, lecz zawsze uratow ano 
go. Głośna spraw a kradzieży wyzna­
czona została do rozpatrzenia w b. m.

Z FILHARM0NJ!
HUBERMAN. ECHA KONKURSU.

W poniedziałek grał Bronisław Huber- 
man. Nie potrzeba wielu słów—w ystar­
czy fakt, że grał. Rozpoczęli program 
klasycy niemieccy: Beethoven i Bach
(sonaty). Po nich koncert skrzypcowy 
M endelssohna, tak ograny, a naw et zda­
w ałoby się, zbanalizowany na audycjach, 
w szkołach, na płytach gramofonowych 
a tak  świeży, niezrównanie plastyczny 
pod smyczkiem Hubermana. C harak te­
rystyczny finał był arcydziełem  mer.del- 
ssonowskiego stylu, wypowiadającego się 
zawsze najlepiej w scherzach i ruchli­
wych a lekkich tem atach. Jeszcze potem 
szły transkrypcje w łasne z Szopena, 
Szuberta wdzięczna dla skrzypiec mi­
niatura Sm etany „Z ojczyzny". Z nielicz­
nych tym razem  „bisów" oklaskiwano, 
jak zwykle, gorąco „Ar.daluzzę" Sarasa- 
tego i walc Brahmsa. P. Zygiryd Schul- 
tzc akompanjował jeszcze lepiej, niż 
dawniej, wchodząc w najdrobniejszych 
szczegółach w intencje kompozytorów 
i znakomitego solisty.

Uczestnicy konkursu szopenowskiego 
z grupy sowieckiej występują dalej, nie­
zależnie od recitali fortepianowych, u- 
rządzanych przez dyr. M arkiewicza w 
Konserwatorjum. Przy udziale orkiestry 
filharmonicznej pod dyr. F itelberga gra­
li pp. A ptekarow , Jocheles, Serebrja- 
kow, Djakow, Razumowska i Perelm an 
Nienagrodzeni ..laureaci" nie grali wca­
le gorzei od nagrodzonych. Tylko po­
wodzenie mieli mniejsze, bo przecież 
wiadomo, że publiczności naszej nie mu­
zyki potrzeba, tylko konkursów

H. D.

Dziś w Radio
11.20 — 11.25 Komunikat dla komunikacji 

lotniczej. 11.45 — 11.55 Przegląd P rasy  Pol­
skiej. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu i hejnał 
12.10 — 12.15 Komunikat PIM. 12.15 — 12.35 
Odczyt rolniczy. 12.35— 14.00 K oncert szkol­
ny. 14.45 — 15.05 Płyty. 15.05 — 15.15 Ko­
m unikat gospodarczy. 15.15 — 15.20 Komu­
n ikat LOPP. 15.25 — 15.45 Odczyt dla m a­
turzystów . 15.45 — 15.50 Komunikat dla że­
glugi i rybaków . 15.50 — 16.15 Program d 'a  
dzieci starszych i młodzieży. 16.20 — 16 40. 
L ek d a  języka francuskiego. 16.40 — 17 10. 
Muzyka lekka. 17.10 — 17.35 „W awel odno­
w im y". 17.35 — 18.50 K oncert kameramy. 
18.56 -  19.15 Rozmaitości. 19.15 — 19 25. 
S k rz y  ka pocztow a. 19.30 — 19.35 W iado­
mości sportow e 19.35— 19.45 Płyty. 20.00 — 
20.15 Feljeton r .  t. „K ultura a kuchnia '’. 
2015 --  22.45 Transm isja z K onserw atorium  
W arszawskiego. 22.50 — 22.55 Komunikaty. 
23 00 — 24.00 Muzyka taneczna.

STUDENTKA, wykwalifikowana korepe- 
ty torka, przyjm ie za obiady lekcję w zak re­
sie 5-ciu Mas. Postępy zapewnione. Ratuje 
zagrożone prom ocje. Łacina, niemiecki, m a­
tem atyka. Tel. 11-76-01.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś prem jera „Ca­

ra Lenina" z Jaraczem .
TEATR WIELKI. Dziś pod kier. kapelm i­

strza  Sillicha odegrana będzie w ystawiona 
z przepychem , urozm aicona tańcam i efekto- 
wnemi, opera komiczna J. S traussa „Noc w 
W enecji". Ju tro  „Eugenjusz Onegin".

TEATR NARODOWY. Do czw artku przy­
szłego tygodnia w łącznie „Don Carlos" w o- 
praw ie Karola Frycza.

W końcu przyszłego tygodnia prem jera 
sztuki napoleońskiej Mussoliniego i Forzena 
„Sto dni" w reżyserji dyr. Ludwika Solskie­
go.

TEATR NOWY, Codziennie komedja w lj- 
ska M. odość szumi".

TEATR LETNI. Dziś i ju tro  gra świeżo 
wystaw ioną, sensacyjną kom edję paryską 
Ludwika V erneuil'a „Bank Nemo" z Lesz­
czyńskim w popisowej roli głównej.

Co w yśw ietlają  kina?
ADRIA: „Aiera mężatki".
ATLANTIC: „Rok 1914".
APOLLO: „Puszcza". 
BAJKA : „Tydzień humoru". 
COLOSSEUM' „Dzikie pola".
W małej sali: „Światła wielkiego miasta” 
CASINO: , Ułani, ułanil..."
CAPITOL: „Najeźdźcy".
CRISTAL: „Za1 grzechy bra ta" i „Trzech 

włóczęgów".
CZARY — Flip i Flap, na scenie re . 'ja . 
ERA. „Straszna noc",
FILHARM ONJA: „Kapitan Whalen". 
FORUM: „X. 27" z M arleną Dilrich. 
HELJOS: „Cham".
„HOLLYWOOD": „Ludzie na posterun­

ku".
KOMETA: „Ben H ur“.
1RA: „Tego jeszcze nie było".
ITA LJA : „Tryumf miłości".
LOTOS: „Cham".
LUX: „Koenigsmark" oraz w ystępy W ła­

dzia Zwirlicza.
M AJESTIC: „Pat i Patachon jako włó­

częgi".
MARS: „K 'ątw a m andarynów ".
MASKA: Liljana H arvey „Droga do raju" 

MEWA: „Serca na wygnaniu".
M IEJSKI „T rader H orn1.
PAN: „Najeźdźcy". 
PALACE: „Liljanka chce się rozwieść".
RIVIERA: „Bezimienni bohaterow ie". 
ROXY: „Plan W.“ i rewja.
SPLENDID: „Praw o m iłości’.

. STYLOWY: „Legjon ulicy".
SFINKS: „Tajemniczy Dżems".
SOKÓŁ: „K apitan m arynarki" i „Tango

miłości".
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express”.
TĘCZA: „Przygoda m iłosna".
TOMBOLA: „24 godzin i św ietna .partja". 
TON: „Bezimienni bohaterow ie". 
UCIECHA: „Niech żyje wolność!" 
„U RA NJA": „Tajemniczy zabójca". 
WISŁA: „Kochanka generała".
ZNICZ: ,10-ciu z Paw iaka".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie kom e­
dja Shaw a „Pygmaljon".

TEATR MAŁY. Komedja W inaw era „Po- 
prostu tru teń".

BANDA. Rewja p. t. „100% Bandy".
TEATR „MORSKIE OKO{‘, W dalszym 

ciągu rewja „Z łota defilada".
TEATR „QUI PRO QUO". Nowy p ro ­

gram  „Poczekajcie! Poczekajcie!"
TEATR „KAMELEON". Nowa rew ja p. t. 

„W alter pod M essalką".
ANANAS, „Kwiat z Hawai".
MIGNON (6.30 i 10) rew ja „Hopla! R az 

się żyje!"
TEATR NOWOŚCI. Dziś opere tka  L ehara 

„Carew icz". W próbach  ostatn i przebój ope­
retkow y scen zagranicznych „K wiat Hawa- 
ju" Abraham a.

KONCERTY LAUREATÓW w KONSER­
WATOR JUM. Dziś gra A leksander Uninskij. 
N astępny k oncert lau reatów  odbędzie się w 
niedzielę 10 bm. Program  w ykonają dwaj 
wybitni laueraci sowieccy: Abram  Lufer i
Leonid Sagałow.

PORANEK MUZYCZNY. W  niedzielę 10 
b. m. o godz. 12.15 w poł. w  sali K onserw a­
torium, zam iast wieczorowego koncertu , od­
będzie się Poranek  Muzyczny w w ykonaniu 
O rkiestry  R eprezentacyjnej P. P. W progra­
mie m uzyka popularna.

WIECZÓR ARYJ i PIEŚNI w KONSER- 
WATORJUM. W  sobotę odbędzie się w sa ­
li K onserw atorium  interesujący w ieczór aryj 
operow ych i pieśni. Program  w ykonają: Eu- 
genja Hofman (mezzosopran) i S tanisław  
Znicz (baryton), a rtyści opery lwowskiej. 
Akom paniuje Ignacy Rosenbaum.

Zamachy sam obójcze
— 27-letni Stefan Kozicki, magazy­

nier, napił się kwasu octowego.
— 32-letni F rancuzek  Kwiecień, ro ­

botnik, napił się jodyny na rogu ul. To­
warowej i Grzybowskiej.

— 20-letnia kobieta - żydówka, bez 
pracy napiła się kw asu octowego w  bra­
mie domu Zamenhofa 8. D esperatka nie 
chciała wyjawić swego nazwiska.

W szystkim ofiarom zawodów życio­
wych, pomocy udzieliło Pogotowie, po­
czem Kozickiego przewiozło do domu, 
nieznajomą desperatkę zaś — do szpita­
la na Czystem.

cho­
rychT9SI ACE

na ka ta r ż o ł ą d k a ,  
wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestrawność, zgagę, 
nudności, w y m io ty , 
b rak  apetytu, ogólne 
osłabienie etc., odzy­
skało zdrowie, używ a­
jąc ziółka sławnego na 
cały świat Doktora 
Dietla, profesora Uni­
w ersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pou­
czającej. Adres: Liszki: 
A pteka.

ROBOTNICY!

Czytajcie 
sw o je  pismo 

codzienne
„ROBOTNIKA11

WILLIAM J. LOCKE. 120)

JAGNIE W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Tonio przez chwilę nie odzywał się. Następnie po­
wiedział poważnie:

— Panno Merrow, a może to okaże się zbawie­
niem dla Buddy'ego; może to będzie dia niego ukry- 
tem błogosławieństwem...

Ton jego głosu uderzył Djanę— W jaki sposób? — 
zapytała.

— Czy pani sądzi, że Buddy jest szczęśliwym czło­
wiekiem? Czy to byłoby możliwe w tych warunkach, 
gdy on kocha panią — i pani kocha jego?

Djana patrzyła głęboko w jego, pełne dobroci, 
ciemne oczy.

— Niech mi pan powie dokładnie, co pan ma na 
myśli. Zdaje mi się jednak, że rozumiem. Chodzi 
o to samo, o czem i ja już myślałam. Jest pan praw ­
dziwym przyjacielem Buddy'ego!

— Przyjacielem? — zawołał Tonio i roześmiał 
się. — Jest on dla mnie czemś więcej, aniżeli przy­
jacielem. Jest jedyną istotą ludzką, k tórą mogę ko­
chać na całym szerokim świecie. Mógłbym za nie­
go umrzeć!

— Może pan i mnie pokocha trochę ze względu 
na Buddy'ego — rzekła Diana — to będę już drugą 
istotą ludzką!

Przez chwilę panowało milczenie. Oczy obojga 
trochę zwilgotniały; twarze rozjaśniły się uśmie­
chem, zapalono papierosy.

— Proszę mi wszystko powiedzieć — powtórzyła 
Diana.

— Oboje znamy Buddy'ego. Jest on zdolny do 
wszelkiego rodzaju szaleństw, ale... nie są to żadne 
złe  szaleństwa. Przychodzi mu do głowy jakiś fan­

tastyczny pomysł, nęci go przygodh — i o ile nie 
wyrządza tem nikomu krzywdy, nie umie zwalczyć 
pokusy. To już leży w jego naturze. Ale jednocze­
śnie jest człowiekiem uczuciowym, szlachetnym, lo­
jalnym. Prowadzi czyste życie — i zawsze tak by­
ło. Ongiś pił zbyt dużo whisky, ale to było przed 
wielu laty. Teraz pije tylko dla zdrowia lub przy­
jemności, ot... tak, jak pani lub ja. Od tego dnia, 
gdy zabrał mnie z Bulwarów Paryskich, wraz z mo- 
jemi małpkami, ani razu nie przekroczył miary. Po­
winienem był to pani powiedzieć. Jest kochanym, 
dobrym, niesłychanie dobrym człowiekiem i...—w tem 
miejscu Tonio urwał, nachylił się nad Dianą i, pa­
trząc jej w oczy, dotknął ramienia dziewczyny — 
przechodzi piekło...

Diana odpowiedziała ze skamieniałą nagle twarzą. 
— Tak. Zaczynam to rozumieć. A naszą sprawą jest 
iść za nim.

— To — rzekł Tonio, odwróciwszy się, i mach­
nąwszy swoją zniekształconą ręką — nie należy do 
mnie. To jest pani rzecz. Ja  mogę tylko opowie­
dzieć pani o Buddym. Jest to człowiek bez nazwi­
ska, bez ojczyzny. Wiem przecież wszystko. Gdyby 
wrócił do Anglji, jako A therton Drake, zostałby 
aresztowany. I za co? — za zdradę! A w swojej rze­
czywistej postaci, jako Brotherton Drake, jest k ry ­
minalistą. Jeśliby cała historja była znana, angiel­
ska policja miałaby prawo przyjść tutaj i zaareszto­
wać go.

— Wiem o tem — rzekła Diana bezdźwięcznym 
głosem. — Nowojorska policja ma o nim jakieś in­
formacje, które mogą mu zaszkodzić, ale nie wiem— 
jakie. Nasze Ministerjum Spraw Zagranicznych 
może przypuszczać, że jest on Athertonem, podszy­
wającym się obecnie pod zmarłego Brothertona — 
i nie jest wykluczone, że zawiadomiono o tem Nowy 
Jork. Jest to węzeł nie do rozplątania.

— Moja droga pani — oświadczył Tonio — to 
przecież nie o to chodzi. Najważniejsze jest, że sam

Buddy cierpi. Niech pani pomyśli... Proszę mi po­
zwolić mówić szczerze. Jeśliby był on człowiekiem 
samotnym, jak ja, nie mającym żadnych więzów, ot... 
poprostu... drobnym kamykiem, wyrzuconym na 
brzeg przez morze — nie odgrywałoby to wszystko 
żadnej roli. Ale fak nie jest. Buddy ma panią. Jest 
on ściganym przez prawo kryminalistą, człowiekiem 
bez domu, bez stałych źródeł zarobku. Sama 
pani rozumie. O czem on teraz może rozm a­
wiać z tym okropnym człowiekiem, Bernhei- 
merem? Czego mamy się spodziewać? Gdyby cho­
dziło tylko o niego samego, to — jak już powiedzia­
łem — nie byłoby to wcale ważne. W swoim czasie 
głodował — i Bóg jakoś wyciągnął go z opresji. 
I teraz mogłoby być tak samo. Ale pani? Teraz on 
i pani to jedno. Co pani zamierza zrobić?

Diana podniosła się i stanęła wyprostowana.
Pomimo swego wzburzenia, Buddy zau.ważył, że 

twarz jej stała się nagle zupełnie szara.
— Pan sądzi, że... jedna tylko leży przed Buddym 

droga, jeżeli chce on być naprawdę szczęśliwym?! 
Że tylko jedna jest droga dla mojej... dla naszej przy­
szłości?

Tonio wiedział, że Diana go zrozumiała — i odsu­
nął się od niej z niewyraźnym gestem potwierdzenia, 
szepcząc:

— O tak!
Przez chwilę wszystko tańczyło przed oczami Dia­

ny. W strząśnięta i bardzo blada, przeszła przez po­
kój i ujęła głowę Tonią w obie dłonie.

— Prawda, Tonio, że jest on prawdziwym męż­
czyzną?

— O tak, prawdziwym mężczyzną! — odpowie­
dział Tonio.

— A więc zrobi to! Zrobimy to razem, on i ja. Na­
stępny okręt zawiezie nas do domu. Ale i pana tak ­
że, Tonio. Pan i my — to jedno!

(C. d. n ).

DZIEŁA XX WIEKU
Serja „Dzieła XX Wieku" to 
p r z e g l ą d  najwybitniejszych 
wydarzeń literackich całego 
świata. Dlatego pilne obser 
wowanie wydawnictw tej serji 
jest obowiązkiem każdego kul­
turalnego człowieka.

Tow arzystw o W ydawnicze
,.r o r

W arszaw a, K red y to w a  1

F. B A LD W IN .

C e n a  5 z ł .

Świetnie podpatrzone kulisy 
Broadwayu. 

Utwór pełen humoru.
Str. 240.

Do nabycia 
w e w szystk ich  Ks ię ga rn i ach  

I kioskach „R uchu”

WtfflUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia  zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą zł. 8 .— . Za zm ianę ad resu  50 gr.
CERT OGŁOSZEŃ, Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty  i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, d robne za w yraz  g r . A  
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabe la ryczne  o 50 proc. drożej. O głoszenia zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5 -szpaltow y, uk ład  zw yczajnych  — 

10-szpaltow y. Za term inow y d ru k  ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

W y d a w c a  R A D A  n a c z e l n a  p . p . sR e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C Z A R N E C K I.

O db:,o w drukarni „Robotnika", W arecka 7.


